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Niedziela, dnia 16-go października 1927 roku.

W  czasie pobytu Prezydenta Mościckiego na Górnym Śląsku, dokonano odsłonięcia pomnika „Powstańca Ślą­
skiego". Obrazek nasz przedstawia, ten piękny pomnik. 

B H B n B a H H n H n a B H H B H H N a n B M H H M B i n W B n H n n M i

Urodzaj na gruszki.
Choć to jest p rzec ie  w b re w  w sze lk im  pra­

w om  natury, to jednak nadchodzący okres z i­
m o w y  p rzyn iesie  nam w ie lk i urodzaj gruszek. 
K ażdy , n aw et najdrobn iejszy i najchudobniej- 
s zy  cz łeczyn a  będzie  m ógł w ed le  sw ej w o li 
z e rw a ć  ty le  tych  soczystych  i kszta łtnych  o- 
w o c ó w  —  ile ty lk o  jego  dusza zapragnie.

Gruszki i w  z im ie?  —  spyta niejeden n iedo­
w ierza jąco .

T a k : napew no gru szk i!
Ty lko... będą to gruszki na w ierzbach .
Urodzaj na gruszki na w ierzbach przychodzi 

teraz w  Polsce regularnie co lat pleć z chwilą 
zbliżania się w yborów  sejmowych. O biecują 
je  kandydaci najrozm aitszych  stronnictw  łapi- 
chłopskich, k tó rzy  głosam i, zdobytem i w śród  
dwudziestukilku m iljonów  ch łopów  spodz iew a ­
ją , się m andatów  do Sejmu, a w ięc  dalszego

przywileju decydowania ustaw w  zamian za 
niespełniane nigdy obietnice.

Co ty lk o  B racie  potrzebu jesz, łapichłopi ci 
obiecają. R eform ę rolną, m ałe podatki, długo- 
term inow e-n iskoprocen tow e p ożyczk i, zapo­
m ogi, w szystko , w szystko . Co ty lko  dusza na­
w e t w e  śnie m oże zapragnąć. M asz jeno speł­
nić dla nich jedno: dać w  dniu w y b o ró w  do 
urny kartkę z numerem ich lis ty  kandydackiej. 
A  gd y  już obietn icą nie dasz się zmamić, to 
nastaw ią na cieb ie ch łopskiego sp rzed a w czy ­
ka, k tó ry  za  pow ąchany k ieliszek  w ódk i i z je ­
dzony kaw ał k iełbasy będzie  cię drogą  namo­
w y  w iód ł judaszow sko do zgu by i g łosow ania 
na łapichłopskie listy.

P r z y  nadchodzących  w yb o ja ch  obietnic b ę­
dzie o w ie le  w ięce j, n iż w roku 1922. W ie le  
stronnictw  m iastow ych , jak endecy, chadecy, 
socjaliści, z g ra w s zy  się w  miastach, o w ie le  
g o rliw ie j będą szukać od g ryw k i na wsi, licząc 
na chłopskie nieuśw iaaom ienie.

D o zgranych  w  miastach łap ich łopów  p r zy ­
b y ł pozatem  chłopom  konkurent n ow y  w  p o ­
staci obszarn ików . O bszarn icy czując zb liża ­
ją cy  się czas w ykonan ia  re fo rm y  rolnej, pu­
ścili już na w ieś  całą zg ra ją  sw oich  agitato­
rów , p rzy b ra w szy  ich w  skóry  baranka o na­
zw ie  „Z a w o d o w y  Z w ią zek  R o ln ik ów 11. N aw et 
sam prezes tego  zw iązku  hrabia Łubieński 
p rzy  tern łapichłopskie odrzucił na bok tytu ł 
h rabiow ski i „m eldu je11 się jako z w y k ły  Łu ­
bieński. K to  w ie , c z y b y  naw et dla lepszego po­
w odzen ia  całej rob o ty  jeszcze  z w y k le js z y m 'i  
bardziej chłopskim  nie n azw a ł się Lubieniem  
c z y  Łupą. Z  jednej strony nadużyw ając imienia 
P iłsudskiego, z  drugiej siejąc obiecanki lub na­
w e t dając pamułę, chow a hrabski w ilk  w  o w ­
czej skórze  pod k o rzec  p raw dę niezbita, że  jest 
agentem  jaśnie szlacheckich d z ied z iców  i dla 
ich po lityczn ego  interesu chce jak najw ięcej 
chłopskich g ło só w  nałapać i m ożność z w y c ię ­
s tw a  zorgan izow an ych  k lasow o w  Stronni­
c tw ie  Chłopskiem  ch łopów  osłabić.

H rabia Łubieński w ra z  z  agitatoram i tw ie r­
dzi stanow czo, że  to on na w łasną rękę o rga ­
nizuje, n iby że  z  m iłości do ch łopów  zw a r jo - 
w a ł, a ż e  panow ie szlachta naw et są ź li za  to 
na niego. W y tr z y jc ie ż  „Z a w o d o w y m  cyganom 14 
o c z y  poniższem , p rzych w ytan em  p rzez nas pi­
smem, k tóre dow odn ie w skazu je, kto jest Łu ­
bieński, jaki cel ma jego  robota :

K rak ów , dnia 6 lipca 1927. r. 
Związek Ziemian w  Krakowie

L . 2193. r
JW ielm ożny Panie!

Jest dla prac naszych koniecznem utrzy­
manie gazetki ludowe] „P raw o  Rolnika", 
organu Związku Zaw odow ego Rolników. 
Prosimy JW Pana  b a r d z o  u s i l n i e ,  by  
koniecznie zechciał zaabonować 2 egzem­
plarze tej gazetki i podał Redakcji gazety 
—  włościan, którym one. mają być w y sy ­
łane. Abopament kwartalny 2 egzemplarzy 
kosztuje zł. 5.20.

Czy zjednałeś już nowego Czytelnika dla Przyjaciela Ludu? 
Pamiętaj, że za dwa tygodnie kończy się miesiąc konkursowy!

Szczegóły konkursu w ogłoszeniu na stronie 9-tej!
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Znając w ysok ie  poczucie s o l i d a r n o -  
ś c i JW P an a  w y ra ża m y  nadzieje, że  speł­
nieniem naszej prośby zechce nam J W P a n  
u ła tw ić naszą prace społeczna, k tórej o- 
w ocem  są już naw iązane pew ne stosunki 
Z  w  i ą z k u  Z a w o d o w e  g.o R.o.Ln.i- 
k ó w  z M ałopolsk iem  T o w a rzy s tw e m  R o l- 
niczem .
Aleksander D w orsk i, mp. prezes.
Dr. Zdzis ław  Chm ielew sk i mp., sekretarz 

Znają hrabscy, chjenopiastow-i i soc ja lis tycz­
ni łapichłopi „w yso k ie  poczucie solidarności'1 
sw ej k lasy i przekonani są, że c z y  szlachcic, 
c z y  urzędnik, c z y  dojlidziarz i robotnik m iej­
ski w  poczuciu tej solidarności uczyn ią  w s zy s t­

k o , b y  p r zy  w yborach  jak n a jw ięce j zd ob yć  
^chłopskich g łosów  i m andatów, jako szczeb li 
d o  drab iny lepszych  i u p rzyw ile jow an ych  dla 
:nich praw .

Co temu w szystk iem u  p rzec iw s taw im y  m y
ch łop i?

W a lk a  zastaje nas w  chw ili, gd y  jeszcze  mu- 
ry  naszej organ izacyjnej tw ie rd zy  k lasow ego  
S tronn ictw a Chłopskiego nie sa w  całości g o ­
tow e, gd y  m iljonom  zło tych , przeznaczonych  
na agitację p rzez łap ich łopów  p rzec iw s taw ić  
m ożem y jedyn ie  organ izację. A le  są nas już 
setki ty s ię cy  zorgan izow anych  i u św iadom io­
nych. W ię c  p rzec iw s taw m y w ys iłk om  łapi- 
chłopskim  nasz o rgan izacy jn y  w ys iłek , budź­
m y śpiących, naw raca jm y zbałam uconych, 
pracujm y, pracujm y od św itu  do nocy nad o- 
broną w łasną i w łasnych  in teresów , b y  g ło sy  
tych, k tó rzy  u w ierzą  gruszkom  na w ierzbach , 
nie da ły raz jeszcze  zw y c ię s tw a  innym  klasom 
społecznym  i dalej nie zo s ta w iły  nas, ch łopów , 
w  roli w yd rw ion ego  kopciuszka.

Tadeusz Stapiński.

Śniegowce damsk. z gabar. z aksamit, wyłogami wysokie Zł, 25,—
»  »  » n » niskie ,, 22,—
. ,  z tryk. „.Jersey* z aks. wyłogami niskie „  19,—

Kalosze męskie trykotowe  ........................... .......  12,
,  damskie * ........................... ....  „  10,50
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Wyborca wydaje sąd potępienia
dla obecnego sejmu.

Gdyśmy szli do urny w yborczej w  r. 1922, speł­
nialiśmy nasz obowiązek obywatelski w  przeko­
naniu, że z urny wyborczej wyjdzie kwiat nasze­
go społeczeństwa, wyjdzie Sejm zdolny do produ­
ktywnej pracy padstwowo-twórczej, że będzie to 
sumienie i mózg narodu, poważny, uczciwy pra­
wodawca, rozumny i sprawiedliwy szafarz grosza 
publicznego, że wglądnie on w  położenie w szyst­
kich w arstw  i stanów naszego społeczeństwa, zo­
baczy różnice materialne wśród 30 miljonów gro­
mady obywateli zamieszkujących Polskę i ze 
zgrozą stwierdzi nędzę, ubóstwo i upodlenie sze- 
Tokich rzesz, a zbytek i przepych garstki uprzy­
wilejowanych. Że zobaczy także krzywdę i nie- 
prawiedliwość o pomstę do Boga wołającą, po­
czuje Sejm głos B oży  w  sobie i rozpocznie w iel­
kie dzieło naprawy naszego ustroju społecznego, 
stanie na straży prawdy i sprawiedliwości.

Czy tak się stało? C zy Sejm spełnił swoje za­
danie, czy stanął na w yżyn ie swych obowiązków? 
Na pytania powyższe potrafi każdy odpowiedzieć, 
kto tylko bezstronnie i rzeczowo ocenia pracę Sej­
mu. Zapytajcie pp. posłowie milionowych rzesz 
chłopskich, a te z głębi zbolałych serc wydadzą 
aa was SAD POTĘPIENIA I OBURZENIA na 
waszą działalność. Tak! Z sejmu, który kuźnią 
tnądrych i sprawiedliwych ustaw być powinien, 
stóry stróżem sumiennym naszego dobra pań­

stwowego chcieliśmy mieć, wyście pp. posłowie 
uczynili

TARGOW ISKO UBLIŻAJĄCE NARODOW I
gdzie prywata, egoizm, małostkowość brały górę. 
Klika macherów sejmowych zapatrzona w  krzy­
w e zwierciadło swych pokracznych poczynań gu­
biła kraj, który wepchnięty na równię pochyłą 
staczał się w  okropną przepaść nędzy materialnej 
i zwyrodnienia moralnego.

Sejm wyłaniał rządy, obalał je, tworzył nowe,
a naród upadał pod brzemieniem nędzy i tracił 
w iarę w  siły własne, w  zdolność samodzielnych 
rządów i pytał co dalej będzie.

Cóż słyszeliśmy z ust rządców narodu?

„BĘDZIE JESZCZE GORZEJ"
a w ięc jak, gdy było już źle! M ógł p. W itos mó­
w ić że będzie gorzej, bo pewnym był, że to nie je­
mu, możnemu we władzę i zasobnemu w  pienią­
dze będzie gorzej, ale tym, którzy daleko w  nizi­
nach społecznych zostali.

Lecz stała się rzecz niesłychana! Majowy czyn 
Marszałka Piłsudskiego zmiótł z powierzchni ż y ­
cia politycznego W itosów , Grabskich, Głąbińskich 
itp. trucicieli naszego życia publicznego, a w yd o ­
był na wierzch nowe i prawdziwe wartości naro­
dowe, które ująwszy ster rządów w  rękę prowa­

dzą Polskę ku naprawie wewnątrz, a chwale na 
zewnątrz. Przestraszona mysz endecko-piastowa

S C H O W AŁA  S IĘ  W  MAJU PO D  M IO TŁĘ
jak to określił papież endecji Dmowski — usiłuje 
obecnie znowu w yjść na światło dzienne, pokazać 
się na powierzchni życia politycznego, obalić znie­
nawidzony rząd, dorwać się do kasy i w p ływ ów  
państwowych, bo bez tego żyć przecież nie może.

Zażądała ta klika zwołania Sejmu, a gdy P rezy ­
dent Rzeczypospolitej uczynił zadość temu żąda­
niu, sądziła ona, że już rząd ulega w pływom  roz­
indyczonej endecji, rozpoczęła na pierwszem po­
siedzeniu Sejmu wojnę z rządem, posypały się 
wnioski o wotum nieufności, demagogia poczęła 
brać górę, a wówczas rząd odesłał pp. posłów na 
w yw czasy, zamknął Sejm.

Nie dla psucia rozpoczętej roboty, nie dla roz­
walania dobrych poczynań rządu, wybraliśmy po­
słów, ale do pracy produktywnej i dlatego my w y ­
borcy stajemy po stronie rządu Marszałka Piłsud­
skiego, bo widzimy, że praca jego uzdrawia kraj, 
który z zawre tną szybkością spadał ku ruinie, gdy 
mieliśmy sejmowładztwo.

CHCEM Y SEJMU, CHCEM Y MIEĆ P O S Ł 0 W
lecz nie takich, którzy tylko w iatr i burzę po kra­
ju roznoszą, ale takich, którzy umiejętnie, a sku­
tecznie radzić i budować Polskę umieją. Zdajemy 
sobie również sprawę z faktu, że w  Sejmie są 
także uczciwi, rozumni, pracowici posłowie, ale 
ci nie mieli możności pracy produktywnej, bo zbyt 
wielu było Kucharskich, Dymowskich, Zdziecho- 
wskicu, W itosów , Grabskich, Popielów  itp. mier­
not,' niedorosłych do wielkich zadań i dlatego Sej­
mu nie żałujemy, ani rozczulamy się nad zamknię­
ciem sesji.

JAKAŻ NAUKA NA PRZYSZŁOŚĆ?
1) Stać mocno w  obronie Marszałka Piłsudskie­

go, bo On jedynie potrafi skutecznie wyciągać 
łódź państwową z bagna demoralizacji endecko- 
piastowej,

2) organizować sie i szykować do przyszłych 
wyborów , aby wym ieść z Sejmu chwasty które 
głuszą pole twórczej pracy.

W  uzdrowieniu stosunków sejmowych odegrać 
muszą chłopi decydującą rolę, bo przez mądre 
głosowanie chłopskie, możemy wprowadzić do 
Sejmu tak znaczną liczbę twórczych sił poselsk ie j 
że w ycie chjeńskich szkodników zostanie *zfgłit« 
szone sumiennym wysiłkiem  rozuninej pracy tych, 
którzy najpracowitszą warstwę narodu reprezen­
tują. Niech chłopi idą do najbliższych w yborów  
z świadoma i zorganizowaną wolą, kierowaną po­
czuciem ambicji klasowej, a wówczas Sejm stanie 
się wyrazem twórczych sił narodu, a nie destruk­
cyjnej, niszczycielskiej roboty, jak jest obecnie.

Jan Kolanko.

Baczność Związkowcy z Bo ehE l !

naprzeciw Sądu Powiatowego

polna sie łaskawym względom, wydaje cieple i zimne przekąski’ 
p iw o  o k o c im s k ie  dobrze konserwowane i wszelkie n apo je .
Dla członków stronnictwa rabat. — W  domu tym 
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P u n k t  z b o r n y  wszystkich dzia łaczy  chłopskich.

i

ZNACZNY KAPITAŁ
=  Z A  10 ZŁOTYCH =
z d o b y i  m ożna obecn ie

kupując ćwiartkę losu 16 Lolerji Państwowej.

Główne wygrane:
650.000 złotych, 400.000 złotych. 250.000 złotych, 
dwie po 100.000 z1.. dwie po 75.000 zł., dwie po
60.000 zł., trzy po 50.000 zł. i calj szereg mniej­
szych głównych wygranych, z których każda w  zu­
pełności zabezpieczyć może byt licznej nawet rodzinie.
Ogólna suma wygranych wynosi 19,904000 złotych. 

Olbrzymie szanse. Co drugi numer wygrywa.
Cena ćwiartki losu wynosi 10‘— zl., połówki 20’— zl., 
całego losu 40*—  zł. —  Szczęśliwe losy są do na­

bycia w naszej kolekturze.
Zamówienia z prowincji załatwiamy punktualnie 
i dyskretnie, niezwłocznie po otrzymaniu należności.

Szczegółowy plan losowań wysyłamy bezpłatnie:

K o tektu ra  Lo terii P a ń stw o w e j

S T E F A N  F I J A Ł K O W S K I
Warszawa, Mazowiecka 14. Konto PKO 12. 836 m
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o n ir a
Spółka w yborcza W itosa z Korfantym, czyli P ia­

sta z Chjeną, jest taktem dokonanym. Kontrakt 
m iędzy spólnikami został ostatecznie zakończony 
i podpisany w  Krakowie w  sobotę dnia 8-go paź­

dziernika 1927. Kasjerem spółki jest Korfanty, on 
ma dostarczać pieniędzy na gazety chjenopiasto- 
w e  i w ogóle druki, tudzież na wszystkie koszta 
agitacji, a W itos objął stanowisko naczelnego do­
stawcy głosów  chłopskich. „Piast“  będzie druko­
wany w  chjeńskiej drukarni „Głosu Narodu", aby 
Witos był wolnym od pokrywania deficytu.

Podpisanie kontraktu tej spółki politycznej jest 
dowodem i wskazówką, że wszelkie wahania się 
skończyły i że stronnictwo Witosa stało się nie­
rozerwalną częścią chjeny, czyli w  rzeczyw istości 
przestało istnieć jako odrębne stronnictwo. Kor­
fanty jest kasjerem, a w ięc naczelnym wodzem i 
rozkazodawcą całej chjenopiastowej spółki.

* * *

Korfanty już od maja 1922, tj. od czasu niedo­
puszczenia go do premjerstwa przez ówczesnego 
Naczelnika Państwa Marszałka Piłsudskiego jest 
śmiertJnym wrogiem  Ma^szałKa, a W itos stał się 
takim samym jawnym wrogiem  Marszałka od w y ­
padków majowych 1926. Dmowski, jako trzeci 
wódz w  tej spółce, był i jest zażartym wrogiem 
Marszałka już od r. 1905. Trójka ta —  Korfanty, 
Dmowski, W itos —  w ie dokładnie, że ma bez­
względnie zamkniętą drogę do rządzenia Polską 
tak długo, jak długo żyje i działa Marszałek P ił­
sudski. W szyscy  oni trzej mieli już decydujący 
w p ływ  na rządy Państwa w  r. 1923 i wówczas 
złożyli egzamin, że potrafiliby Polskę doprowa­
dzić do zagłady, to też słusznie zagrodził im Mar­
szałek Piłsudski raz na zawsze dostęp do rzą­
dów. A le można sooie wyobrazić, jaką nienawi­
ścią ow i spólnicy pałają za to przeciw  Marszałko­
w i Piłsudskiemu. I można przewidzieć, iż cały ma*

jątek i wszystko, na co się zdobyć potraiią, rzucą 
na rozpoczynającą się walkę wyborczą.

Naturalnie, że i Rząd i my w szyscy zwolennicy 
Marszałka Piłsudskiego musimy również wytężyć 
wszystkie siły, aby tę walkę wygrać.

T e  okoliczności wskazują i ostrzegają, że takiej 
ostrej i doniosłej walki wyborczej, jak ta nadcho­
dząca u nas, bodajże nigdzie nie było i nie będzie. 
W ięc bądźmy przygotowani i zdecydowani!

Jan Stapiński.

„Zły duch" Witosa Dr. Kiernlk.

Ponadto wygrane po zł.: 400.000, 250 000, 
100.000, 75 000, 60 000, 50.000, 40.000, 
30 000, 25.000, 15.000, 10 000, 5.000 itd.

Ogólna suma wygranych 20 miljonów zł.

Go drugi los wygrywa!
Ceny losów: ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20 

oały ios zł. 40. .619

Losy I. klasy Lopiii Klasowei
są do nabycia w  słynnej ze szczęścia w  całym kraju

K O L E K T U R Z E

BRACI SAFIER
Kraków, Rjmak Główny 6
Na zamówienia wysyłamy bezzwłocznie losy oryginalne, 

dołączając wolny od porta blankiet P. K. 0.

W  tem miejscu wyciąć i przesłać nam w  liście.

K arta  zam ó w ie ń

do BRACI SAFIER, Kraków, Rynek Gl. 6, h
Niniejszem zamawiam:

---------------- losów ćwiartek po złotych 10-—

---------------- losów połówek ,, B 20’—

 ------- losów całych , v 40 —

Należytość zł..................  uiszczę po otrzymaniu lo­
sów blankietem nadawczym P. K. O. Nr. 400.117 

przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko:

Dokładny adres:

dla Polski.
Gazety, zw łaszcza zwalczające rząa Marszałka 

Piłsudskiego, raz po raz donoszą, że umowa po­
życzkowa z Ameryką jeszcze nie zawarta, że je­
szcze toczą się targi i rokowania przewlekają. Na­
wet ostatnio doniosły, że amerykanie cofają się 
od pertraktacji, gdyż rząd polski stawia niedogo­
dne warunki. W ym yślają z tego powodu na rząd 
wiele i drwinkują. Niby, że pieniądze Polsce po­
trzebne a rząd długim targiem gotów  amerykan 
zniechęcić i pozbawić Polskę 70 miljonów dolarów 
pożyczki.

Tymczasem rzesza chłopska może całem ser­
cem dziękować M arszałkowi Piłsudskiemu, że do-

jeśli w  razie nieustępliwości amerykańskich kapi­
talistów, nawet rokowania zerwie i z pożyczki 
zrezygnuje. Gdy to miejsce mieć będzie, to będzie­
m y przekonani, że dla naszego chłopskiego dobra 
się to stało. Pieniądze z pożyczki mają w  znacz­
nej części iść na podniesienie rolnictwa. Gdy rol­
nictwo będzie od nich musiało płacić parszywy, 
grabszczykowski procent, to nie ulega wątpliwo­
ści, że pożyczka w ięcej szkody niż pożytku przy­
niesie i dlatego słusznie Marszałek uczyni, jeśli z 
pożyczki zrezygnuje.

D źw igam y się własnemi silami stale i pewnie 
choć powoli. Dopływ taniego kapitału amerykan-

Od lewej do prawej.: Dyrektor Młynarski, wicepremier Bartel, min. skarbu Czechowicz, amerykanki Monmet,
amerykanki Fisher.

kłada takich wielkich starań o jaknajleoszy kurs 
pożyczki i najniższy procent, bo jest to troska 
Marszalka o naszą podatkową kieszeń, z której 
przyjdzie czerpać z chwilą zwrotu pożyczki.

Różnym  pasożytom społecznym może być obo­
jętnym procent od pożyczki i jej kurs. Było im tak 
już za Grabskiego. Ale parszywe pożyczki Grab­
skiego pamiętać będą jeszcze nasze pokolenia i 
płacić niesłychane procenta, gdy kwoty uzyskane 
z tych parszywych pożyczek zjadły wspominane 
pasożyty.

Nie będziemy się także gniewać na Marszałka,

skiego mógł dźwiganie to znacznie przyspieszyć—
to wiemy w szyscy. A le nie jesteśmy w  tem poło­
żeniu w  jakiem byliśmy za Grabskiego-Witosa, że 
trzeba było się i brzytwy chwytać, bo Polska to­
nęła.

* * #
0

Delegaci amerykańscy pp. Monnet i Fisher od­
nieśli się telegraficznie do swych banków^w Ame­
ryce z przedstawieniem polskich warunków po­
życzkowych. W e  wtorek dnia 11 bm. ma nadejść 
odpowiedź i do tego czasu delegaci amerykańscy 
w ym ów ili sobie zwłokę.

Wincenty Witos.
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Kto wMałopoisce ma ponosić koszta budowy 
i reperowania plebańskich budynków?

Do dnia 3 sierpnia 1925 na mocy uctawy z dnia 
7 maja 1874 r. § 57, byli parafianie każdej gminy 
w; Małopolsce obowiązani do pokrywania w  dro­
dze konkurencji wydatków, związanych z budową 
i odnawianiem plebańskich budynków tak gospo­
darczych, jak i mieszkalnych. Do tego też dnia mo­
gła w ładza polityczna (starostwo) zmusić ewen­
tualnie oporne gminy do rozpisania i ściągnięcia 
konkurencji.

Z  chwilą wejścia w  życ ie  konkordatu z Rzymem 
i po zapewnieniu klerowi rzymskiemu rozmaitych 
przyw ileji i tłustych dochodów, został ów  para­
graf 57 ustawy austriackiej z dnia 7 maja 1879 
uchylony, co stwierdza okólnik Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 26 sierpnia 1925 r., drukowany w  
„Monitorze Polskim11 Nr. 204 i temsamem koszta 
budowy i odnawiania budynków plebańskich zdję­
te zostały z chłopów, a przełożone na samych 
księży.

W obec tego chłopi, k tórzy będą mądrzy i nie

Sieraków, pow. W ieliczka. W iele słyszy się o 
domaganiach urzędników, by im podw yższyć pen­
sje. Ewentualność tej podwyżki, która ma iść z na­
szej kieszeni daje nam prawo zabrać głos o tem, 
co i jak się jeszcze miejscami po naszych urzędach 
dzieje a zw łaszcza tych, gdzie obija się jeszcze o- 
statek ducha śp. chjenopiasta.

Poruszę w  pierwszym  rzędzie Bank Rolny. 
W prawdzie na jego czele stanął dzielny człowiek 
p. Ludkiewicz, to jednak podwładne mu organa 
murowe przez sposób urzędowania dokuczają i 
szkodzą ludowi. Wniosłem do Banku Rolnego we 
L w ow ie  podanie o kredyt długoterminowy w  li­
stopadzie 1926 r. Po upływie sześciu miesięcy za­
wiadomiono mnie, że mam pożyczkę przyznaną, 
po upływie zaś dalszych dwu, skrypt mi przysłano, 
który natychmiast wypełniłem notarialnie, został 
wciągnięty na hipotekę i w  Izbie Skarbowej opła­
cony. Dopełniłem wszystkich formalności, hipote­
kę mam zajętą a już rok mija a ja pożyczki nie o- 
trzymuję. Boję się, że prędzej umrę, jak doczekam 
się tej długoterminowej pożyczki! To  się dzieje ze 
mną a słyszę, że i z wielu innymi chłopami, o po­
życzki proszącymi.

Następnie wspomnę o Izbach Skarbowych. Od 
mego małego młyna wodnego —  wymierzono mi 
za wysoki podatek, pożerający nie tylko mój do­
chód, ale wypadało ml do tego dopłacić. Udałem

W ypadki
Bardzo, bardzo gorąco, było w  ubiegłym tygo­

dniu na granicy litewsko-polskiej. Skutkiem niepo­
czytalnej polityki premjera rządu litewskiego W al- 
demarasa, który w  zupełności pozostaje pod wpły­
wami najsilniejszego na Litwie stronnictwa księży 
rzymskich, zaszły rzeczy, które naszą polską cier­
pliwość w ystaw iły  na dużą próbę.

Naród litewski, liczący niecałych trzy miljony 
g łów  jest naogół życzliw ie usposobiony dla brat­
niego państwa Polski, jednak spółka księży rzym ­
skich z Waldemarasem na czele za poduszczeniem 
prusaków zionie do O jczyzny naszej niesłychaną 
nienawiścią i czyni wszystko, by z jednej stiony 
w ytęp ić na L itw ie jakikolwiek ślad żyw iołu  pol­
skiego —  a z drugiej prowokować judzeniem prze­
ciw  nam po całem świecie i rozgłaszaniem, że Li­
twa uważa się za będącą w  stanie wojennym z 
Polską. Na dobitek w  ostatnim czasie Waldema- 
ras ogłosił, że urządzi na L itw ie plebiscyt, by sie 
ludność litewska oświadczyła, jakie miasto ma być 
stolicą L itw y : Kowno czy... Wilno, nasze polskie 
Wilno!

Polska znosiła długi czas milcząco prowokacje 
rozpolitykowanych rzymskich księży litewskich, 
wierząc, że z czasem skończą się rządy księże na 
L ;twie. do głosu dojdzie lud litewski i te wszystkie 
zaczepki raz na zawsze ustaną a zacznie się zgo- , 
dne współżycie obu narodów. Ale rząd Waldema- 
rasa poszedł w  prowokacjach za daleko. Oto w  u- 
biegłym tygodniu za jednym zamachem pozamy­
kał wszystkie szkoły polskie na Litwie a nauczy­
cieli Polaków wtrącił do więzienia. Tego było P o l­
sce za dużo. Na polecenie rządu postanowiono za­
stosować postępowanie odwetowe i zamknięto

będą chcieli ponosić zbytecznych ciężarów i żą­
danej przez księdza konkurencji nie uchwalą, nie 
mogą być wedle istniejących ustaw zmuszeni do 
płacenia konkurencji.

Chłopi zaś, którzy dobrowolnie wezmą na Sie­
bie ten obowiązek na rozprawie konkurencyjnej, 
zapłacić będą musieli, gdyż „chcącemu nic dzieje 
się krzywda".

Plebanje w  Małopolsce prawie w  stu procentach 
zasobne są w  rozległe posiadłości gruntowe. Jest 
rzeczą słuszną i godziwą, by, gdy proboszcz chce 
mieć nowe budynki mieszkalne i gospodarcze, a 
podległa parafja składa się z małorolnych chło­
pów, koszta budowy ponosił sam proboszcz, sprze­
dając raczej na ten cel jedną czy dw ie morgi pola 
księżego —  a nie żeby chłopi musieli sobie odma­
wiać łyżk i soli do potraw, by tylko złożyć na bu­
dowę i odnowienie księżego domu, stajni, wychod­
ków, stodół itd.

się do inspektora podatkowego i przedkładam 
wszelkie dowody, że podatek za wysoki i że młyn 
z tak wysokim podatkiem nie opłaca się mi. 0 -  
trzymałem na to mądrą odpowiedź inspektora, że 
jak się mi interes nie opłaca, to żebym go zwinął. 
Perswaduję, że jak zwinę ja i inni interesy, to hie 
będzie miał kto płacić podatków. Płacić przecie 
chcemy, ale tyle, w iele sprawiedliwie wedle usta­
w y  nam się należy. Odpowiedzią inspektora było: 
won z kancelarji!

Urzędowanie w  Dyrekcji Robót Publicznych ró­
wnież nic inne i nawet z marnotrawstwem połą­
czone. Zobaczyw szy raz zatopione w  Rabie szy­
ny kolejki, szybko niszczejące, zwróciłem  się do 
tej Dyrekcji, by mi szyny sprzedała. Nie! Nie w o l­
no ich sprzedać, nie mogę ja z nich mieć pożytku 
przy zainierzonem oczyszczeniu mego stawu, bo 
one muszą przerdzewieć w  Rabie i Państwo tnusi 
część swego majątku stracić. Tępy duch skrobi- 
piórkowski upari się, że tego nie wolno sprzedać 
i to ma raczej zgnić w  Rabie.

Tych kilka kwiatuszków podaję ja. Gdyby je 
chcieli spisać w szyscy chłopi i wszystkie, jakie 
się w  Polsce dzieją, to i na w ołow ej skórze by ich 
nie spisał. Dlatego na urzędnicze domaganie się 
podwyżek odpowiadamy: podwyżcie naprzód w y ­
dajność waszej pracy! Giuś Marcin.

litewskie.
kilka szkół litewskich w  Polsce i zaaresztowano 
kilkunastu działaczy litewskich, wśród tych kilku 
najbardziej rozpolitykowanych księży rzymskich.

Równocześnie jako odpowiedź na prowokacyj­
ny plebiscyt litewski co do Wilna, postanowiono 
uroczyście obchodzić siódmą rocznicę przyłącze­
nia Wilna do Polski. Dnia 9 października ludność 
w ileńszczyzny jednomyślnie manifestowała swą 
przynależność do Polski, a na te manifestacje przy­
był rząd polski z Marszałkiem Piłsudskim na cze­
le. Społeczeństwo wileńskie jednomyślnie oświad­
czyło, że potępia gw ałty litewskie, dokonywane 
na tysiącach dziatwy polskiej i nauczycielach, że 
poprze rząd Polski w e wszystkich zarządzeniach 
zmierzających do przyprowadzenia Litwy do ro­
zumu i pokazania, że Wilno, było polskie, jest pol­
skie i polskiem zostanie. Manifestacja była tak po­
tężna, że w yw arła  olbrzymie wrażenie na w szyst­
kich a zw łaszcza na samych Litwinach.

Rozwój dalszych wypadków zależnym jest ód 
tego, czy rząd Waldemar asa trwać będzie w  dai- 
szem prowokowaniu Polski, czy też poczuwszy 
silna i stanowczą postawę Polski i Marszałka Pił­
sudskiego zmięknie, aresztowań i prześladowań 
Polaków zaniecha i zamknięte szkolnictwo polskie 
wznowi.
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PYTR YCH  ZYuFRYD  z Kamieńska, pow. P iotrków , 
rocz. 1904, unieważnia skradzione dokumenty wojsko­
w e wystaw ione przez P. K. U. P iotrków . 610

ZIOŁO KAZIMIERZ ur. 1396 z Drohobycza ad P rze ­
myśl unieważnia skradzioną książeczkę wojskową w y ­
daną przez P. K. U. Przem yśl. 617

Wybory d o  Seimu 
26 lutego 19287

Dzienniki warszawskie donoszą, że zostai już 
przez Rząd ustalony termin nowych w yborów  do 
Sejmu i Senatu oraz ostateczne zakończenie ka­
dencji obecnego Sejmu. Kadencja sejmowa zakoń­
czy się dnia 30 listopada br. W ybory  do nowego 
Sejmu winny odbyć się w  ciągu 90 dni od dnia 30 
listopada 1927. 90-tym dniem jest dzień 29 lutego 
1928. W yb ory  muszą odbyć się w  dzień niedzielny, 
przeto odbędą się w  niedziele, 26 lutego 1928.

Zwołanie nowego Sejmu nastąpi w  myśl wym a­
gań konstytucji w  trzeci w torek po dniu wyborów , 
a w ięc dnia 19 marca 1928.

Klęska cbjeny w wyborach
do Rad miejskich.

W  niedzielę, dnia 9 bm, odbyły się w ybory  do 
rad miejskich w  Łodzi, Kielcach, Kaliszu, Grodnie, 
Łom ży i Suwałkach. W e wszystkich tych miastach 
poniosła chjena i jej lokaje z  Narodowej Partji 
druzgocącą klęskę. Dość wspomnieć, że np. w, 
Łodzi spadła chjena z  57.000 głosów, otrzymanych 
w  roku 1923, na 8.000! Narodowa Partja Pracy 
miała w  r. 1923 42.000 głosów, a obecnie 1744 (nie 
otrzymali żadnego mandatu). W e  wszystkich mia­
stach odniosły zw ycięstw o żyw io ły  postępowe i 
lew icowe.

Dubiel i Krężel 
przeciw senatorowi Bojce.
Wiadomo już powszechnie, że senator Jakób 

Bojko należy do zdecydowanycli zwolenników, 
rządu Marszałka Piłsudskiego i potępia przeciwną 
politykę Witosa, podgryzającego Marszałka. Do­
szło do tego, że senator Bojko zapowiada porzu­
cenie towarzystwa witosików, jeżeli W itos nie za­
przestanie szkodhwej agitacń.

A by osaczyć senatora Bojkę i zmusić, do uW. 
głości, w ysłał W itos do Gręboszowa, siedziby se­
natora Bojki, aż dwóch posłów na w iec 2 paź­
dziernika, a to alkoholika Dubiela i niemowę Krę­
żla. Trzeba być bezwstydnym tumanem, aby się 
ośmielić na raki najazd, a jednak niemowa Krę­
żel podjął się tej roli. Ale też dostał taką nauczkę, 
że z pewnością do śmierci nie zapomni. Najpierw 
senator Bojko w  spokojnych ale stanowczych sło­
wach zwrócił Krężlow i uwagę, że z taką gada­
niną może się popisywać w  przerytym borze al­
bo jakiejś Pipidówce, ale nie w  Gręboszowie, któ­
ry  od 40 lat uczestniczy w  ruchu ludowym i wie 
dobrze, że za maluśki i za głupiuśki jest p. Krę­
żel na nauczyciela gręboszowianów. Chłopi w  
Gręboszowie znają dokładnie wiekopbmne zasłu­
gi Marszałka Piłsudskiego i nie pozwolą ani Krę* 
żlow i czy Dubielowi, ani wogólle nikomu go po­
niżać. Chłopi uderzyli brawo, a Krężel wobec Boj­
ki wyglądał tak jak dzieciak szkolny wobec nau­
czyciela. O Dubielu powiedział Bojko, że m ógłby 
był coś zdziałać, ale lenistwo i hulanki zabrały 
mu czas poselstwa.

Doprawił pp. posłom jeszcze ob. P iotr Janas, 
ale najdotkliwszą naukę dali im zgromadzeni chło­
pi jednomyślnym okrzykiem „cześć Marszałkowi 
Piłsudskiemu", czyli hańba jego wrogom.

Chłopi z Gręboszowa i okolicy proszą senatora 
Jakóba Bojkę, aby porzucił klub Witosa, a stanął 
zupełnie niezależnie i dopomógł rzeszy chłopskiej 
do zjednoczenia się pod sztandarem Marszałka 
Piłsudskiego.

Umowy przedwyborcze
Przygotowania do w yborów  sejmowych są już 

w e wszystkich stronnictwach w  pełnym toku. Ży­
dzi sjoniści dążą do stworzenia bloku w yborcze­
go wszystkich mniejszości narodowych, a w ięc 
żydów , Ukraińców, Białorusinów i Niemców, po­
dobnie jak było w  r. 1922. Trudniej to jednak 
idzie. Żydzi ortodoksi czyli chasydzi zapowiadają, 
że nie pójdą z sjonistami, tylko z konserwatystami 
polskimi. Ukraińcy „undow cy" dobili już targi 
z sjonistami, natomiast starorusini, zw iązkow cy 
i radykali szukają innej drogi.

Chjenopiast też już zblokowany. Tylko o bloku 
Stronnictwa Chłopskiego z  W yzwoleniem , Zw iąz­
kiem N ap rlw y  i Partją Pracy dotychczas głucho.

Urzędnicy domagają się podwyżek pensy]
my domagamy się polepszenia w urzędowaniu!
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Ulgi d l a  powodzian 
w Malopoisce.

Rząd przykazał, aby ludności zniszczonej powo­
dzią przyznawane by ły  jak najdalej idące ulgi 
podatkowe także w  podatkach samorządowych.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
złoży ł do Centralnego Komitetu ratunkowego 
15.000 zł., na odbudowę zadeklarował fundusz po­
życzkow y 625.000 zł., a wreszcie polecił stosować 
na terenach zniszczonych powodzią ulgi w  opłacie 
premji, a w  razie wyjątkowym  nawet całkowite 
odpisanie opłat.

Manewry w Ternowskiem.
Fundamentem stosunków między ludźmi musi 

być miłość Boga i bliźnich. Bez miłości w zajem ­
nej m iędzy ludźmi zamieniłby się świat w  zbójec­
kie zbiorowisko, któreby się wzajemnie wym ordo­
wało i wyniszczyło.

P . W incenty W itos nie uznawał tej prawdy od­
wiecznej. On się chełpił tern, że ma serce kamien­
ne, uznawał tylko siłę mociuejszego nad słabszym. 
Ludzi uważał za narzędzia, schlebiał każdemu ko* 
go potrzebował, a deptał każdego, kto mu zawa­
dzał, albo nie był potrzebny. Stapińskiemu odpła­
cił nikczemnością za to, że go odszukał, jako pa­
robka i na poselstwo wprowadził. Pamiętnem bę­
dzie oznajmienie W itosa z  listopada 1926 r. w  
„Głosie Narodu", iż uważa Stapińskiego za „zdech­
łego psa". Podobnie traktował W itos wszystkich 
ludzi, którzy mu zawadzali. Ba, nawet wobec 
T w órcy  Polski Marszałka Piłsudskiego chciał W i­
tos zastosować podobne postępowanie, pomimo, 
iż właśnie Marszałek Piłsudski podpisał w  r. 1920 
nominację W itosa na premjera i pomimo, że aż 
do w yborów  w  r. 1922 nadużywał W itos nazwiska 
Marszałka. Ale zaraz po wybrach w ylazło  szydło 
z  wora. W itos zdradził Marszałka, bo sam chciał 
zająć miejsce naczelnika Państwa, a skoro mu się 
to nie udało, to sprzysiągł się z chjeną i w  rezulta­
cie on w yg ryz ł Marszałka do Sulejówka.

Polskę uważał Wiiitos tylko za instrument do na* 
sycenia swej pychy i kieszeni. To  też za jego rzą­
dów i w p ływ ów  Polska popadła w  straszną ruinę 
gospodarczą i chyliła się do upadku, aż uratował 
Polskę i nas Wszystkich Marszałek Piłsudski w  
maju 1926 przez napędzenie od rządów Witosa 
w raz z całą chjeną.

W ówczas, w  maju 1926 zgasła gwiazda Witosa, 
wpływ i znaczenie jego zostało złamane raz na 
zawsze, dla stwierdzenia wiekuistej prawdy, że 
miłość musi być podstawą stosunków między ludź­
mi, a nie pycha bez serca.

Ale W itos z kamiennem sercem nie chce się pod­
dać wyrokow i. Nie chce się pogodzić z prawdą, że 
nie na to polała się krew ludu w  W arszawie, aby 
znów miał powrócić dawny nieporządek chjeno- 
witosowski. W itos przypuszcza, że ludzie już za­
pomnieli o jego obiecankach z  r. 1920 i przeklę­
tych rządach w  r. 1923, w ięc że go nadal posłem 
wybiorą i że mu dopomogą do zemsty przeciw 
Marszałkowi Piłsudskiemu. Zupełnie się jednak 
myli p. Witos.

Przed paru tygodniami zapowiedział W itos w ie­
lotysięczny zjazd chłopów z całego okręgu w ybor­
czego w  W ierzchosławicach, to przybyło zaledwie 
70 osób. A na jego zaproszenie do Tarnowa 7 paź­
dziernika br. stawiło się zaledwie około 50 łudzi, 
ale i ci go opuścili, skoro się przekonali, że zgro­
madzenie to jest w brew  prawu, gdyż pomimo roz­
wiązania związku w ójtów  W itos chciał pokazać, 
że on potrafi tego nie usłuchać. A tymczasem lu­
dzie się przekonali, że W itos w raz z  adiutantem 
Dubielem musieli 7 bm. czmychać przed policją 
nie tylko ze sali Sokoła, ale i z podwórza. Na ucztę 
pogrzebową, którą po rozpędzeniu sprawił W itos, 
stawił się tylko Dubiel z Jaroszem i jeszcze trze­
ma zwolennikami. Za zwołanie w ójtów  w brew  za­
kazowi odpowie jeszcze W itos przed Sądem kar­
nym, skoro Sejm zostanie rozw iązany i nietylkal- 
ność poselska ustanie. Chjenowitosiki rozbębnili 
w  swoich gazetach, że przepędzenie W itosa z Du­
bielem w yw oła ło  wielkie poruszenie i wzburzenie 
w  Tarnowie. I to kłamstwo, bo cały Tarnów tylko 
śmieje się i kpi z W itosa, że sam pokazał swoją 
bezsiłę. Groził, że zrobi przed Starostwem wielką 
demonstrację 20.000 chłopów, a tymczasem nawet 
i ostatnia 50-ka zgromadzonych podała W itosow i 
tyły.

Tak skończył W itos swoje panowanie w  Tarno­
w ie i w  całym okręgu wyborczym . Prawda odnio­
sła zw ycięstw o nad zdrajcą.

Radłowski.

Z  C A Ł E J
Nie mogą zapomnieć 

kajzera.
PIW NICE, pow. W ąbrzeźno (Pom orze). Odpły­

wająca do faterlandu z Pomorza fala Niemców, 
zostawiła resztki, które są przedniemi placówka­
mi niemczyzny i starają się utrzymać swe dawne 
znaczenie kosztem Polaków, w  czeai pomagają 
im sami Polacy. Jaskrawym dowodem są stosunki 
panujące w  szkole w e wsi Piwnice pow. W ąbrze­
skiego. Istniała przedtem w  w yże j wymienionej 
w iosce szkoła niemiecka, nie było szkoły polskiej. 
Dopiero w  roku szkolnym 1925/26 na skutek kil­
kakrotnych zabiegów Polaków  otworzona została 
szkoła polska, nauczycielkę mianowano p. Łaskę. 
Rada Szkolna miejscowa złożona przeważnie z 
Niemców pod przewodnictwem sołtysa Polaka, 
ale sprzyjającego Niemcom, zupełnie zignorowała 
szkołę polską, gdyż nie postarała się o najniezbęd­
niejsze pomoce naukowe. Nic nie pomogły zabie­
gi i prośby nauczycielki, dopiero interwencja 
członków Rady Gminnej Polaków  osiągnęła po 
części rezultat. Po  macoszemu też traktowano na­
uczycielkę polską w  przeciwieństwie do nauczy­
ciela Niemca. Pierwszej przeznaczono na mieszka­
nie pokój łetni, przerobiony ze strychu, nie nada­
jący się do zamieszkania w  zimie z powodu nie­
możliwości ogrzania go, drugiego pozostawiono 
przy posiadaniu 5 pokojowego mieszkania, 11 
mórg ziemi 1 dużego sądu. Gdzie sprawiedliwość? 
W idzieliśmy trudne położenie nauczycielki i chcie­
liśmy jej dopomóc, od najniższej instancji wnosi­
liśmy podania z prośbą o zmianę mieszkania, lub 
wyremontowanie posiadanego —  do najwyższej —  
ministerstwa W . R. i O. P. Odesłano nas do Rady 
Szkolnej miejscowej. Pan Inspektor chciał się do 
próśb naszych przychylić i oddać 1 pokój na dole 
nauczycielce, ale oparł się temu Polak, sołtys l 
Niemcy. Nauczycielka nie chcąc przypłacić zdro­
wiem z powodu zajmowania nieodpowiedniego 
mieszkania, prosiła o przeniesienie. Na jej miejsce 
mianowano nauczyciela, który znów musi cier­
pieć za w iny niepopełnione. C zy długo ma jeszcze 
nauczyciel polski czekać na wymiar sprawiedli­
wości, długo jeszcze niedołęstwo polskie pozwoli 
by Niemiec miał wszystko, a Polak nawet odpo­
wiedniego mieszkania był pozbawiony? Dla w y ­
remontowania mieszkania nauczyciela-Polaka nie 
ma Rada Szkolna miejscowa funduszów, na odno­
wienie gruntowne na tapetowanie i lakierowanie 
salonów Niemca, pieniądze się znalazły; dlaczego? 
Odpowiedź łatwa. Nie mogą zapomnieć kajzera, 
w ięc nie uwzględniają słusznych żądań Polaków, 
chcących przyjść z pomocą swemu nauczycielowi. 
Mamy nadzieję, że w ładze polskie zainteresują się 
tą sprawą i ujmą się za szkołą polską i jej nauczy­
cielem, nie pozwalając dłużej na szykanowanie 
przez Niemców szkoły i nauczyciela polskiego.

Józef W oj tak, Berkowicz Jan. Polny Józef.

Hindenburg czy Mościcki?
SZUBIN (Poznańskie). W ielkie zgorszenie w y ­

wołało u nas postąpienie naczelnego organu en­
decji „Kurjera Poznańskiego" w  Poznaniu. Pismo 
to, nieuznające obecnego rżądu, bryzga raz za ra­
zem jadem nienawiści, przeciw  Piłsudskiemu i w  
zaślepieniu dokonuje rzeczy, które zasługują na 
jaknajostrzejszą naganę i potępienie. Oto, gdy P re­
zydent Rzeczpospolitej Polskiej gościł w  Krako­
w ie i cała Polska z wielkłem wzruszeniem czy­
tała wszelkie szczegóły z tego historycznego po­
bytu Prezydenta na W awelu, endecki „Kurjer" 
manifestacyjnie zajął się... opisywaniem uroczy­
stości, jakie odbywały się w  Niemczech z okazji 
80-tej rocznicy urodzin generała Hindenburga! 
Opisywał to w  słowach w ięcej niż pochlebnych 
dla pruskiego generała, rozkoszując się nawet ła- 
skawem oświadczeniem Hindenburga, „że z 
wdzięcznością myśli (Hindenburg) o tych w szy­
stkich, którzy składają mu życzenia". Kto wie, 
czyby endecki redaktor i ła^y p. generała pru­
skiego nie liznął, gdyby ten łaskawie zechciał 
ją  w  jego stronę w yciągnąć?

A o pobycie Prezydenta Polski w  Krakowie nie 
pisnął Kurjer ani słowa. Nie istnieje dla nich, bo 
to nie z ich obozu człowiek. Nie jest to ni Grabski, 
ni Kucharski, ni W itos, ni Popiel, ni Dmowski —  
żaden sławny operator skarbu —  ale o zgrozo!, 
człow iek wielkiej nauki, wielkiej uczciwości i ro­
zumu i co najgorsze przyjaciel Marszałka Piłsud­
skiego. M y chłopi i robotnicy trzęsiemy się 
wprost z oburzenia na tą niepoczytalną i nikczem­
ną robotę endeków i ich prasy. Czekamy tylko 
chwili, byśmy mogli zrzucić z siebie okow y rzą­
dów chjenopiastowych w  których nasza dzielnica 
jeszcze trwa. Ale i tu nadejdzie chwila odrodze­
nia, chwila sanacji. Maciej Karbowiak.

P O L S K I .
Jak doszedłem 

do Przyjaciela Ludu.
STARE TROKI (W ileńszczyzna). Gdy miałem 

zamiar zaabonować sobie na stałe jakieś pismo, 
przeznaczone dla chłopów, rozpisałem listy o nu­
mery okazowe prawie do wszystkich tygodnio­
wych pism ludowych w  Polsce. Przeglądnąłem 
wszystkie, porównałem i przyźnać muszę bez ża­
dnego wahania, że odrazu ze wszystkich najlepiej 
spodobał się mi Przyjaciel Ludu, którego uważam 
za najlepiej pisane pismo dla chłopów w  całej Po l­
sce. Dlatego posyłając pierwszą część prenumera­
ty zawiadamiam, że stale będę czytelnikiem P r zy ­
jaciela, jak i proszę o nadesłanie mi kilku czeków, 
bym mógł Przyjacielow i zjednać kilku nowych 
czytelników. Wincenty Abucewicz.

Okręg Bydgoski pragnie odłączyć się od Poznań­
skiego wojew, a przyłączyć się do Pomorskiego.

BYDGOSZCZ. Już z chwilą odzyskania wolno­
ści i przyłączenia Pomorza i oKręgu nadnotec- 
kiego do Rzeczypospolitej Polskiej, tak miejsco­
w e czynniki jak i wojewoda pomorski ze staro­
stą krajowym w  Toruniu zainicjował1' przyłącze­
nie miasta Bydgoszczy oraz pow iatów : bydgo­
skiego, szubińskiego, wyrzyskiego, inowrocław­
skiego i miasta Inowrocławia do województwa 
pomorskiego, która to inicjatywa nie odniosła po­
żądanych rezultatów. W prawdzie projekt ten pod 
w pływem  zaleceń komisji dla naprawy admini­
stracji w  drugiej połowie 1924 r. zdawał się być 
bliskim realizacji, jednak przez wygaśnięcie z koń­
cem 1924 r. pełnomocnictw dla rządu dla prze­
prowadzenia zmian granic województwa w  dro­
dze dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej, odsu­
nięto tę sprawę na czas dłuższy. Podjęte pono­
wne zabiegi miasta Bydgoszczy, a które znalazły, 
tym razem nader życzliw e stanowisko ministra 
praw wewnętrznych p. gen. Składkowskiego, idą 
w  tym kierunku, by sprawę przyśpieszyć, ponie­
w aż dalszy rozwój, a nawet zachowanie dzisiej­
szego stanu tak świetnie zapowiadającego się roz­
woju miasta Bydgoszczy przy utrzymaniu obec-t 
nego podziału administracyjnego jest niemożli- 
wem. B. C.

Korzyść, 
której nie umiemy ocenić.

KOŹMINEK, pow. Kalisz. Niejeden z nas chło­
pów żałuje kilku groszy na opłacenie gazety tak 
pożytecznej jak Przyjaciel Ludu, aczkolwiek mo­
gę stwierdzić z własnego doświadczenia jak i z 
wypadków  przezemnie obserwowanych, że grosz 
wydany na Przyjaciela Ludu sowicie się opłaca, 
gdyż słuchając rad i informacji Przyjaciela ja 1 inni 
uniknęliśmy kar, szkód i t. d. jakie ponieść i za­
płacić musieli ci Bracia, którzy nie rozumieją 
jeszcze pożytku z  czytania gazety. Prawda, że 
jest w iele gazet niepożytecznych a zwłaszcza po­
śród gazet wysyłanych na wieś. A le to przecie 
łatwo poznać i ocenić czy  z prenumerowanej ga­
zety ma się jakąś korzyść. Dlatego dołóżmy naj­
w ięcej starań, by redaktorom Przyjaciela umożli­
w ić stałe powiększenie objętości gazety, byśmy 
mogli jeszcze w ięcej ciekawych i pożytecznych 
wiadomości czerpać z tej treści.

Kazimierz Marczak.

Praca organizacyjna 
w Tarnowskiem.

Z PO W IATU  TARNOWSKIEGO. W  tygodniu 
od 2 do 9 października byłem na zebraniach w  
Gromniku, Chojniku, Lechwinie, Szczepanowicach, 
Koszycach małych i Koszycach wielkicn. W obec 
robót polnych zebrania nie były liczne, ale w szę­
dzie spotkałem się z wielką życzliwością dla Stron­
nictwa Chłopskiego i z dowodami czci dxa Mar­
szałka Piłsudskiego, a z chęcią pozbycia się w p ły ­
w ów  szkodnika W itosa. Niektórzy nie wiedzieli aż 
do mego przybycia, że W itos stracił już wszelki 
w p ływ  i pies z kulawą nogą z nim się nie liczy. 
Bali się jego mściwości i dlatego milczeli. A skoro 
się dowiedzieli, że W itos już jest bezsilny i niko­
mu szkodzić nie potrafi, to byli bardzo uradowani. 
P rzez swoich w ójtów  i różnych dojlidziarzy trzy­
mał W itos ludność w  istnej niewoli aż do tego 
czasu. Teraz się to szybko zmienia i w  krótkim 
czasie nie będzie nigdzie witosików.

Henryk Stankiewicz.
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Wygrane wybory gminne.
M OD LIBO RZYCE, powiat Janów Lubelski. —  

W ybory  do Rady gminnej miasta i gminy Modli­
borzyce. W ybrani na radnych zostali p. p.: Jan 
Pietras z Dąbia, Józef Kisiel ze Słupia, Andrzej 
Orłowski z Modliborzyc, Roman Chrzanowski 
z Modliborzyc, Kazimierz W ójtow icz z Modlibo­
rzyc, P iotr Sajdak z W olicy , Jan Rychlak z kol. 
Sute, Jan Drzazga z W olicy, Franciszek W ieczo­
rek ze Stojeszyna, Jan Lipiński ze Stojeszyna, Jan 
Gąska l  Zarajca i Jan Drewniak z Gwizdowa. —  
W iększość w Radzie jest zw iązkowców . W ym ie­
nieni pow yżej radni są dzielni ludzie, wśród któ­
rych jest paru takich, którzy od dłuższego już 
czasu zajmują się pracą społeczną, to też ludność 
gminy z wyboru tych ludzi na radnych, jest w  zu­
pełności zadowolona.

Ufajmy tylko uczciwym.
SIENNICA KRÓ LE W SKA, pcw. Krasnystaw.—  

Szanowni Czytelnicy! Dla ostrożności i przestrogi 
innych podajemy na łamach naszej gazetki prze­
bieg gospodarki w  Spółdzielni mleczarskiej pow­
stałej przed trzema laty. P ierw szym  prezesem aż 
do kwietnia b. r. był ob. Banach Stanisław, który 
pracował uczciwie i dbał o rozwój spółdzielni a 
końcowe zamknięcie rachunków wykazało nad­
w yżkę w  kwocie 800 zł. W  kwietniu b. r. różni 
krzykacze zdołali usunąć pracowitego Eanacha, 
a prezesem w ybrali Stanisława Jakóbca, który w  
przeciągu pół roku spółdzielnię doprowadził do 
upadku, a lustrator z W arszaw y w yk ry ł brak 
przeszło 2.000 złotych. Fakt pow yższy powinien 
być dla wszystkich nauczką, aby podobne funkcje 
powierzali ludziom uczciwym i niezłomnym.

Członkowie spółdzielni.

Chjeńskie machinacje.
Na sesji Rady powiatowej w  Gorlicach 8 bm. 

wystąpił starosta Ricci z wnioskiem za wprowa­
dzeniem gmin zbiorowych. Tw ierdził, że ma pole­
cenie od Rządu, aby tę uchwałę przeprowadzić, 
a wreszcie, że ustawa tak nakazuje. Ob. Gajewski 
przedstawiał, że wszystkie gminy w  powiecie są 
temu stanowczo przeciwne, że nawet dyskusja nad 
tą sprawą jest nie na czasie teraz przed w ybora­
mi sejmowemi, że nie w idzi żadnej racji, aby Rząd 
to w ielkie zagadnienie teraz forsował itd. A le sta­
rosta Ricci obstawał przy wniosku, a witosik ks. 
Kędra razem z kolegami Grędalskim i Rybczykiem  
pomagali Ricciemu całą forsą, Ostatecznie cztere­
ma głosami (Gajewskiego, Kaczmarczyka, Lenar- 
da j ruskiego dziekana ks. Kałużniackiego) wnio­
sek Rieciego odroczono.

Następnie napierał starosta Ricci na Radę po­
w iatową, aby w yznaczyła  fundusze na utworzenie 
posady lekarza okręgowego z  siedzibą w  Gorli­
cach. Daremnie znowu przedstawiał ob. Gajewski 
i inni, że brak na to funduszów nadwerężonych 
przez kupno automobilu dla przejażdżek p. Riccie- 
go z Długoszem na wycieczki, że wreszcie w  Gor­
licach jest fizyk, są lekarze szpitalni i kilku wolno 
zarobkujących, w ięc nie potrzeba obciążać budże­
tu wydatkiem kilku tysięcy złotych. Nic to nie 
pomogło, p. Ricci sforsował wniosek o rozpisa­
nie konkursu.

W reszcie i w  trzeciej sprawie o zezwolenie Bie­
czow i na otwarcie Kasy Oszczędności p. Ricci 
wystąpił przeciw  Bieczow i, zapewne, aby nie 
stwarzać konkurencji gorlickiej K. O., w  której 
chjenopiast włada podobnie, jak władał Polską 
aż do napędzenia w  maju 1926.

Cała działalność p. R icciego i jego przyjaciół w  
Gorlicach w yw ołu je powszechne, coraz większe 
rozgoryczenie. Głośne są domysły, że w  taki spo­
sób chcą chjenopiasty zbrzydzić rządy Marszałka 
w  oczach ludności. Zw łaszcza forsowanie wniosku 
o gminy zbiorowe w  tej chwili wygląda rzeczyw i­
ście na wrogą machinację. Racławicki.

Miłośnik alkoholu.
P Ł A W N A , pow. Grybów. Dnia 25 zm. zjawił 

się tu poseł Dubiel w  asyście Chwastka z G ry­
bowa i u Antoniego Cielucha przez godzinę w y ­
gadywał p izeciw  rządowi Marszałka Piłsudskiego 
najróżniejsze kłamstwa. Ale że już i u nas chłopi 
wiedzą, iż p. Dubiel zakochany w  pijaństwie i za­
pewne nie w ie, co mówi, w ięc m ow y nie brali 
poważnie. Dowiedzieliśmy się tyle, że p. Dubiel 
co ma to przepija, a p. Stapiński stara się o ulep­
szenie swego gospodarstwa. To  też „P iast ledwie 
zip ie" jak powiedział p. Dubiel, a Przyjaciel Ludu 
powiększa się i rośnie w  siły. Na zakończenie 
Chwastek z G rybowa ofiarował p. Dubielowi 
swoje zaufanie, ale chłopi zbyli to milczeniem.

Obecny.

Widok z miasta Piotrkowa.

Okręg. Tow. Rolnicze 
w Rzeszowie.

Do czerwca br. było tutejsze O. T. R. bagien­
kiem piastowskiem. Skoro jednak nastał nowy in­
struktor inż. Kamiński, to rychło nastała zmiana 
na lepsze. W ybrano nowy zarząd, klikę piastową 
napędzono i skutki pracy już są widoczne. Kółka 
Rolnicze prawie wszędzie już odżyły, gdyż i lu­
strator J. Jawka okazuje gorliwość i bezstronność 
w  pracy. Proszę to obwieścić na dowód, że P rzy ­
jaciel Ludu za złe kara, a za dobre wychwala.

Rogala Stanisław.

Wojna gazowa.
W A R S Z A W A . W  ubiegłą niedzielę odbyła się 

w  W arszaw ie na polu Mokotowskierr wielka pró­
ba w ojny gazowej obrony przed strasznymi skut­
kami działania gazów, które bezsprzecznie w 
przyszłej wojnie będą odgryw ać najważniejszą 
rolę. W id zów  zgromadziło się około 40.000. T rzy  
aeroplany rozrzucały kartki propagandowe. Za 
chwile dała się słyszeć strzelanina z armat, ka­
rabinów maszynowych i ręcznych. To  „nasi" 
zmuszeni byli bronić się przed atakiem nieprzyja­
ciela. Później przed oczyma w idzów  roztoczył się 
wspaniały w idok nieszkodliwych gazów, które o- 
kryły rozległe błonia i zgromadzoną publiczność.

P rzy  schodzeniu z pola mokotowskiego publicz­
ność zaczęła nagle podnosić chusteczki i ręce ao 
oczu pełnych łez. Każdy wiedział doskonale, że to 
są skutki działania nieszkodliwego gazu „łzaw e­
go". Nowiński.

Zawodowi rzną się nożami.
HUCISKO p. W ieliczka. W szyscy  słyszeli coś 

nie coś o związku zawodowym  rolników, którzy 
są wysługaczam i chjenoobszarników. Dnia 18-go 
września odbył się w  naszej wsi festyn na dochód 
tego związku, w  czasie którego aż 9 ludzi samych 
„zaw odow ych " pokrajało się nożami, a pomocnik 
patia rolnika głównego hrabiego Łubieńskiego, ba­
ron Lipowski gonił wśród Pijących się i krzyczał 
w iele w lezie. —  Oto prawdziwa i dobra praca ob- 
szarnicza. —  Strzeżcie się chłopi tej zakały i nie 
w ierzcie ich pięknym słowom. Rolnik.

Ks. H. Uchmann, proboszcz w Sie­
niawie, jako wróg Marszałka.

1) W  czasie przewrotu majowego w yraził się 
do kilku ludzi: —  „teraz temu bolszewikowi (p. 
Marsz.) zrobią już z pewnością koniec".

2) W  czasie ubierania sali tut. Kasyna na uro­
czystość opłatka w  r. 1926 zawieszono i przybra 
no zielenią portret Marszałka. Uchmann polecił go 
zdjąć i zabronił powtórnie zawieszać.

3) To  samo i przed zabawą Policji Państw w  
sali tut. Tow . Spożywczego.

4) Jako proboszcz a nawet w  charakterze spo­
wiednika występuje stale przeciw  rządow i p. 
Marszałka w  zapamiętały sposób. —  (Mój art. 
„Polityka w  konfes.‘ J.

5) Przed  w iecem  naszym 14 lipca b. r. namówił 
robotników zajętych przy budowie Sokoła, by w  
czasie w iwatowania chłopów na cześć P re zy ­

denta i Marszałka gwizdali i wołali precz. I tak
było. W  tym celu kierownik robót Łańcucki J. c- 
puścił na czas wiecu budowę i pilnował wykona­
nia polecenia ks. Uchmanna osobiście.

Juźwiak.

List otwarty
do p. Jana Podczask iego , pełnom . ord. C za rto ­
rysk ich  i ks. H en ryka  Uchmana, proboszcza  

w  S ien iaw ie.
W  związku z moimi artykułami w  „Przyjacielu 

Ludu" p. t. „Pom yka w  konfesjonale" oraz „Kto 
jest przyjacielem brudu" uchwaliła grupa dw or­
skich sługusów na twój wniosek p. pełnomocniku 
„nie podawać mi ręki" z powodu „niesłychanego 
ataku na czcigodnego proboszcza H. U.“  z mej 
strony.

Dziw i mnie podobnie jak i innych obywateli, że 
tylko na tyle akurat stać was panowie było mi­
mo że pod artykułami widniało pełne moje imię 
i nazwisko, a za miejscem mego pobytu męczą­
cych poszukiwań przedsiębrać wcale nie potrze­
ba. —  Czy to może waszemu radcy prawnemu 
Stremichowi zabrakło na ten moment oleju w  gło­
w ie, by was oświecić, co z takim śmiałkiem —• 
„oszczercą" czynić należało. Poprostu zabrakło 
wam odwagi do „w yprania" honoru ks. U. tam, 
gdzie należy! Wnioskując z twego ks. kanoniku 
powiedzenia, —  „m y z tak paskudną sprawą przed 
sąd w yjeżdżać nie m ożem y" —  ośmielam się 
stwierdzić, że właśnie odwagi tobie i obrońcom 
twego honoru zabrakło. Tak! tak! Paskudna to 
bowiem sprawa —  lecz nie dla mnie. W  tern sęk 
cały. Inaczej zjedlibyście mnie żywcem  z kostecz­
kami i jeszcze się oblizali.

Przyjm ijcie obaj panowie do wiadomości, że za­
dowolony jestem, że nie potrzebuję dotykać w a­
szych rąk jak dotychczas. Twoim  podwładnym 
panie pełnomocniku nie dziwuję się wcale z po­
wodu ich stanowiska w  tej sprawie. Oni pełnią 
swój „obow iązek", wszak inaczej pozbawiłbyś ich 
chleba.
C ieszy mnie jednak, że ludzie o umysłach i cha­
rakterach ponad-ekonomskich zajęli w  tej sprawie 
odmienne od waszego stanowisko.

P rzy  tej sposobności pozwalam sobie zapewnić 
panów, że wasze wszelkie w ysiłk i w  kierunku 
dalszego otumaniania ludu waszemi bogo-ojczy- 
źniano-chjeńskiemi hasłami spełzną na niczem. Na1 
nic twoje ks. kanoniku kazania polityczne, bo sam 
widzisz, że lud ich nie słucha i z kościoła ucieka; 
na nic twoje straszaki i groźby panie pełnomoc­
niku. Lud zbudzony raz nie uśnie na wasz roz­
kaz. Pod waszą kuratelą* która mu już bokiem 
w yłazi już w ięcej nie pójdzie. W ybijcie to sobie 
z g łow y i ze względu na wasze cenne zdrowie 
pójdźcie śladem p. Stremicha i... spocznijcie se 
kapeczkę, a zajmijcie się jako arcypatrjoci tem, 
by ordynacja już raz zaległe, należne skarbowi 
państwa daniny zapłaciła. Zapewniam panów o 
troskliwej a bacznej i nadal pamięci z mej stro­
ny, Juźwiak Piotr.

Poseł zaginął.
Z Łucką donoszą:
Poseł Paszczuk, który należał do komunistycz­

nej frakcji parlamentarnej, opuścił szeregi komu­
nistyczne i przeszedł do grupy ukraińskiej. Po  o- 
głoszeniu w  prasie ukraińskiej m otyw ów  swego 
kroku i po zapowiedzi rewelacyjnych doniesień o 
pracy parlamentarnej frakcji komunistycznej, po- 
set Paszczuk nagle gdzieś znikł. Już z górą od ty­
godnia nikt (ani rodzina, ani przyjaciele posła) nie 
w ie, gdzie on się znajduje.

W  sprawie tej krążą najfantastyczniejsze w er­
sje. W edług tych pogłosek poseł Paszczuk rzeko­
mo został porwany przez komunistów, którzy w y ­
musili ha nim list, odwołujący wystąpienie z par­
lamentarnego klubu komunistycznego, a następnie 
zamordowali go. Inna wersja głosi, że komuniści 
wymusili na pośle Paszczuku list, który ogłasza 
i pokazuje na wiecach poseł Wojtriuk, a następnie 
w yw ieź li go na terytorjum Rosji sowieckiej i o- 
sadzili w  więzieniu.

Kie tylko chlebem...
SM AR ZO W IC E  (Górny Śląsk). Już Chrystus 

nam wskazał, że nie tylko samym chlebem człek 
żyć powinien. Musi mieć człow iek jakieś ideały 
i pragnienie zrozumienia prawdy. Jest mu to rów ­
nie do życia potrzebne, jak i sam chleb i co z  chle­
bem powszednim jest związane. Im w iększe uświa­
domienie, tem łatw iejszy i czystszy jest chleb po­
wszedni, przez nas spożywany.

Na konieczność uświadamiania wskazują nam, 
chłopom i robotnikom, przewódcy nasi, odważnie 
głosząc pr?wdę, bez strachu przed prześladowa­
niem i więzieniem. I prawdą jest, że kto dla idei
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pracuje, ten może spokojnie nawet oczy zamknąć. 
Posiew  poświęcenia i pracy dla walki i ideat u- 
świadomienia musi wydać owoce.

Również prawdą jest, że każdy zdrajca ideałów 
musi ponieść zasłużoną karę. Rzesza ludowa ma 
zaś pamiętać, że danie posłuchu zdrajcom ideałów 
jest ciężkim grzechem wobec ogółu i każdy powi­
nien zawsze pamiętać, że grzech zdrady wyciśnie 
krwawe łzy  u reszty naszych Braci.

Roman Frączek.

Z Gorlickiego-
PO W IAT  GORLICE. Tym czasowy Zarząd P o ­

w iatow y w  Gorlicach, wyznaczając na ostatniem 
swem posiedzeniu 3 delegatów Rady Pow iato­
wej do Rady Szkolnej Pow iatow ej w  Gorlicach, 
w ybrał m iędzy innymi jednego chłopa Jana Le- 
narda z Binarowej.

Chłopi, ponosząc znaczne ciężary na szkol­
nictwo powszechne, interesowani są w  tern, co 
się dzieje w  Radzie Szkolnej Pow iatow ej i po­
winni mieć tam głos, to też należy się im tam od­
powiednia reprezentacja. Dobrze się stało, że w y ­
bór padł właśnie na Jana Lenarda, naszego w y ­
bitnego działacza, jako przedstawiciela stronni­
ctwa w  powiecie najsilniejszego a w ięc uprawnio­
nego do reprezentowania interesów chłopskich. 
W ybór ten jest zarazem dowodem zaufania i uzna­
nia Tym czasowego Zarządu Pow iatow ego dla o- 
soby i dotychczasowej działalności ob. Lenarda.

Swój.

Z P O L I T Y K I  
Ś W IA T O W E J ,

POLSKA—FRANCJA— ROSJA.
Minister spraw zagranicznych Zaleski odbył w  

Paryżu naradę z  francuskim ministrem spraw za­
granicznych Briandem w  sprawie przygotow yw a­
nej umowy z Rosją o nieagresji, czyli wzajemnem 
szanowaniu pokoju. Francja prowadzi takie same 
układy z Rosją. Ministrowie ustalili, że zawrzeć 
się mające umowy z Rosją nie naruszają traktatu 
przyjaźni między Polską i Francją.

POLSKA—LITW A — ANGLJA.
W  Paryżu odbył min. Zaleski również z angiel­

skim ministrem spraw zagr. Czemberlenem roz­
mowę na tle nieprzyjaznych wystąpień rządu li­
tewskiego przeciw Polsce. Gazety rosyjskie w y ­
rażają domysł, że Czemberlen godzi się na to, 
aby L itw a weszła w  taki stosunek do Polski, jaki 
był m iędzy W ęgram i a Austrją. Również według 
gazet rosyjskich Anglja miała się zgodzić na polski 
plan przymierza z Ukrainą i Białorusią. Bolszew i­
cki rząd rosyjski w ęszy  w e wszystkiem przygo­
towania angielskie przeciw  ustrojowi rosyjskiemu.

BUŁGAR JA—JUGOSŁAWJA.
P rze z  cały ubiegły tydzień groził każdej chwili 

wybuch wojny między Bułgarją a Jugosławją z 
powodu zastrzelenia jenerała serbskiego przez 
spiskowców bułgarskich w  Macedonji. Spór mię­
dzy temi państwami jest na rękę Włochom. P o ­
dobno i agenci niemieccy podniecali do wybuchu 
wojny. Jednak Anglja i Francja zdołały zapobiec 
wybuchowi.

ZMIANA W  CHINACH.
W  chińskiej wojnie domowej nastąpiła wielka 

zmiana. Armja północna Czang-Tso-Lina zaatako­
wana z dwóch stron uległa rozbiciu i cofa się w  
nieładzie do stolicy, Pekinu. Przewidują nawet 
rychle zdobycie Pekinu przez armję południową, 
walczącą o  uwolnienie Chin zarówno od w p ływ ów  
rosyjskich, jak i angielskich.

W ALK I W  MEKSYKU.
W yb ory  parlamentarne, właśnie rozpisane, na­

stręczają przeciwnikom teraźniejszego prezydenta 
Callesa sposobność do ostrej rozgrywki. Dochodzi 
aż do formalnych bitew z  użyciem karabinów ma­
szynowych i armat. Klerykali przyduszeni przez 
Callesa rzucają do walki wszystkie swoje w p ły­
w y. Rząd jednak zwycięża. 10 bm. rozeszła się 
Pogłoska o zamordowaniu Callesa, ale okazała się 
nieprawdziwą.

L e k a rz  D en ty s ta

A l e k s a n d e r  r o m m
609 w  K ro śn ie  

ordynuje w  domu p. Zygmuntowicza obok kościoła 00. 
•Kapucynów. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie zębów 
w znieczuleniu. Zęby sztuczne na kauczuku i złocie. Ceny

przystępne. Przyjezdnych załatwia się natychmiast

Z EMIGRACJI.
CENTRAL FALL 1 PAW TUCKET R. I. Panuje 

tu u nas dużo biedy, bo w  fabrykach tkackich na­
stąpił zastój. Pracuje raptem połowa fabryk a na­
wet największa, General Fabrik Corp., zatrudnia­
jąca około 1400 robotników przerwała dnia 10-go 
września pracę. Donoszę o tern, by ostrzec tych, 
którzy występują z żądaniami do rodaków w  A- 
meryce o pomoc finansową, że nasze warunki są 
obecnie bardzo trudne i na pomoc pieniężną nas 
nie stać. Gierlasiński.

MEZY, Francja. Ze łzą w  oku czytaliśmy w  
Przyjacielu Ludu opis strasznej klęski powodzi, 
jaka nawiedziła Małopolskę Wschodnią. Klęska ta 
osłabia naszą nadzieję na powrót do O jczyzny 
z Francji, gdzie przebywam y my, wygnańcy za 
kawałkiem chleba. Trzeba tu za pracą przejść nie­
raz dwieście albo i trzysta kilometrów na pie­
chotę, boso, obdarcie, spiąć pod siogiem siana, 
czy  płotem. Przytem  Francuzi—  co już nieraz 
było przez polską prasę podnoszonem —  odnoszą 
się do nas Polaków  wprost wrogo.

Wielkim głosem wołam do kandydatów na jazdę 
do Francji: nie jedźcie, czeka was tu nędza a kto 
w ie czy nie zguba. U nas są już tysiące takich, 
którzy do Polski chcą powrócić, ale nie mają pie­
niędzy na powrót. Byli też i tacy, co woleli pójść 
te tysiące kilometrów pieszo do Polski, jak tu 
jeszcze choć dzień jeden zostać.

Łączę dla wszystkich serdeczne pozdrowienia 
Piekarz Bartłomiej z Gorlickiego.

EMIGRACJA DO STANÓ W  ZJEDNOCZONYCH  
PRZEZ „ZIELONĄ GRANICĘ". Stany Zjedn. A- 
meryki Półn. bronią się przed przeludnieniem, by 
uniknąć niepożądanych kryzysów  gospodarczych 
i politycznych. Mimo ograniczenia zezwoleń na 
w jazd i bardzo skrupulatnej kontroli, wielka ilość 
cudzoziemców przedostaje się przez tak zw. „z ie ­
loną granicę11, przez Meksyk i Kanadę. Obecnie 
ma się znajdować na terenie Stanów Zjedn. około 
3 milj. osób, które przybyły  tu nielegalnie. M iej­
scowe w ładze wydalają poza granicę Stanów Zj. 
przeszło 1000 osób miesięcznie. Waszyngtoński 
komisarz im igracyjny proponuje, aby kongres a- 
merykański uchwalił prawo, któreby ograniczyło 
imigrację nietylko z krajów zamorskich, ale i z 
Kanady i Meksyku, skąd przedewszystkiem przy­
chodzi niepożądany dla Stanów element. Praw ie 
pewnem jest, że oprócz tego uchwali Kongres pra­
w o o obowiązkowym  spisie cudzoziemców. W  
przyszłości nikt nie przeciśnie się do Ameryki bez 
legalnych papierów.

ZAPOW IEDŹ W YCIECZEK Z AMERYKI DO 
POLSKI. Prasa polsko-amerykańska donosi, że 
dwie największe organizacje nasze w  Stanach 
Zjednoczonych: Związek Narodowy Polski i Zw ią­
zek Polek przygotowują na przyszły rok podróżne 
wycieczki do Polski. Znany publicysta polsko- 
amerykański, p. Tomasz Kozak jest zdania, że sam 
Zw iązek Narodowy powinien zwerbować na w y ­
cieczkę najmniej 5000 pielgrżymów. Buffalowski 
„Dziennik dla W szystkich" rzuca myśl wycieczek 
m łodzieży polskiej: z Ameryki do kraju ojców. 
Redaktorka tego pisma p. M. Nesterowicz pisze: 
„W  przyszłości' muszą być urządzone oprócz w y-rs Baczność!

cieczek dla dorosłych i wycieczki dzieci i mło­
dzieży przez rozmaite organizacje. Dzieci amery- 
kańsko-polskie i młodzież powinny poznać kraj 
swoich przodków. W  tym celu koniecznem jest 
organizowanie komitetów, czy to przy gminach 
związkowych, czy przy innych zrzeszeniach, któ­
reby w y łą c z n ie  temi sprawami się zajmowały. Na 
koszta wycieczek dzieci wychodźctwa powinno 
całe polskie społeczeństwo stale się opodatko­
wać. W ycieczk i taKie utrzymują łączność przy­
szłych pokoleń wychodźctwa z Macierzą i o ży ­
w ią duchem polskim tych wszystkich, którzy po 
nas zajmią miejsca w  grupie polskiej w  Stanach 
Zjednoczonych.

Życie chłopskie
w Ameryce.

W edług obliczeń departamentu rolnictwa w  
Waszyngtonie ogólny dochód wszystkich farm w  
Stanach Zjedn. w  ubiegłym roku, t. j. od 1 lipca 
1926 r. do 30 czerwca 11927 r., wynosił 12 mil- 
jardów, 670 miljonów dolarów, czyli o 5 procent 
mniej, aniżeli ogólny dochód w  roku poprzednim.

Na ogólny dochód skadają się dwie sumy, a 
mianowicie 9 miljardów i 549 miljonów dolarów, 
jako gotówka ze sprzedaży wszelkiego rodzaju 
produktów farmerskich, i 2 miljardy, 531 miljonów 
dolarów, jako wartość skonsumowanej żywności 
i opalu na farmach. W  poprzednm roku wysokość 
gotówki ze sprzedaży artykułów wynosiła 10 
miljardów, 135 miljonów dolarów, a wartość skon­
sumowanej żywności i opału 2 miljardy i 535 mil­
jonów dolarów.

Czysty dochód farmerów w  ubiegłym roku, po 
odtrąceniu wszelkich wydatków, wynosił 2 mil­
jardy, 440 miljonów dolarów (ponad 21 miljardów 
złotych), podczas gdy w  poprzednim roku 3 mil­
jardy i 82 miljony dolarów. Czysty dochód zatem 
byl o blisko 20 procent mniejszy, aniżeli w  roku 
poprzednim.
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S K Ł A D K I .
NA PO W O D ZIA N  W  D ALSZYM  CIĄGU ZŁO ŻY L I:
W f. Kurpiel 10 zł., W t. Klima 1 zt., Ign. Kocoń 1 zł., 

St. Zub 10 zł., Str. Chłopskie Jazy 17 zt. 10 gr., Broni­
sław Zieliński 3 zł., Pęcak Andrzej 1 zł. Z Francji na­
desłali: W alerian Łętowski 5 fr., W . Hruściel 9 fr„ A. 
K raw czyk 2 fr., S. Szymański 5 fr., Jan Matuszewski 
5 fr., St. Turbias 5 fr., K. Hara 5 fr., Jan Kocmirski 5 
fr., W a lery  Hruściel 3 fr., Jan Kieliszek 2 fr., Józef P ie- 
lat 1 fr., Fr. Tujek 10 fr., A. Broczki 1 fr., Michał O- 
strowski 2 fr., F. Kościański 5 fr., Adolf Kamieński 2 fr., 
Fr. Niedziela 3 frłj Bolesław Chudziński 3 fr., St. Stu- 
dziejak 4 fr., Józef Stańczyk 2.50 fr., H. Bernacki 2.50 
fr., W . Linek 5 fr., W . Zesowiak 5 fr., K. W ojciechow ­
ski 3 fr., Fiszer Karol 1 zl., Str. Chłopskie Kombomia 
25 zł., Str. Chłopskie Um ieszcz 10 zł., Str. Chłopskie 
Zarzecze 7 zł., Str. Chłopskie Krawce 4 zł. 10 gr., Bur- 
dzy Antoni 50 gr., P iotr Drozd 50 gr., Machał Galek 1 
zl., Marcin Galek 2 zł., Michał Paszcza 3 zł.

JAN LEŚN IO W SK I ur. 1897 Podborze-M ielec, unie­
ważnia zagubioną książkę wojskową wystawioną przez 
P . K. U. Rzeszów . 612

Baczność!
Włościanie! Czy wiecie gdzie dziesiątki tysięcy W łościan składają ewe podziękowania za 

cenne wyroby I korzystne zamiany lnu, konopi, kłaków, wełny oraz przędzy 
na gotowe wyroby jak płótna, cajgi, zefiry, barchany, obrusy, ręczniki, sukna i Ł d. Tylko w  tej od 25 lat 

istniejącej jedynej tego rodzaju sumiennej fabryce a to

w  Pierwszej Lwowskiej Konkurencyjnej Tkalni Włościańskiej

I I
W ł Ó k n O !  I“ we Lwowie, ul. Wybranowskiego L.

r  =-=- Stacja kolejowa Lwów-Podzamcze. =
Ni6 zaś u kramarzy, którzy powstają z dnia na dzień, aby was swojetni reklamami w błąd wprowadzać. 
Uważajcie zatem dokładnie na nasz adres I czytajcie bacznie nasze afisze I canniki, abyście nie wpadli w  ręce 
tych niesumiennych handlarzy. Zwracaicle się tylko do nas z zapytaniami, a my wam bezzwłocznie wy- 
621 ślemy bezpłatne próbki i cenniki. — Agentów przyjmujemy na bardzo korzystnych warunkach.

Baczność!
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STRONNICTWO CHŁOPSKIE
Kursy instrukrorskie.

Z A R Z Ą D Y  P O W IA T O W E  Stronn ictw a 
Ch łopskiego raczą  mnie zaw iadom ić w  term i­
nie do 17 październ ika br., k tórych  d z ia łaczy  
z  pow iatu  m ożnaby zaprosić na trzyd n io w y  
kurs instruktorów . R ów n ież  sami dzia łacze o- 
sobiście na ochotnika raczą  się zg łaszać  li­
stownie.

Kurs w  Krakowie obejm ie p o w ia ty : K raków , 
M iechów , Olkusz, Chrzanów , O św ięcim , B iałą, 
Ż y w ie c , W ad ow ice , M aków , M yślen ice, N o w y  
T a rg , W ie lic zk ę  i Bochnię.

Kurs w  Bobowej dla p o w ia tó w : G ryb ów , 
N o w y  Sącz, L im anow a, G orlice, T a rn ów , P i l­
zno, D ąbrow a  i B rzesko.

Kurs w  Sanoku dla p o w ia tó w : Sanok, K ro ­
sno, B rzo zó w , Dobrom il, L isko.

Kurs w  Rzeszowie dla p o w ia tó w : R zeszów , 
Tarn obrzeg , M ielec, K o lbuszow a, R op czyce , 
S tr z y żó w , Jasło, Łańcut, P rzew o rsk , Jarosław , 
Nisko.

D o uczestn ictw a w  kursach zachęcam y tych 
z  pośród dzia łaczy, k tó rzy  mają zapał do pra­
c y  o rgan izacyjno-agitacy jnej na wsi, a zd row ie  
i stosunki rodzinne pozw a la ją  im na opuszcze­
nie gospodarstw a dom ow ego  na kilka tygodn i.

Zarząd  o k rę g o w y  ro zp a trzyw szy  zgłoszen ia  
w yb ie rze  po trzech  kandydatów  z  pow iatu  i 
tym  w yś le  zaproszen ia  z  podaniem porządku 
dziennego i term inów  kursu. T y lk o  w ezw an i 
p rzez Zarząd  O k ręgo w y  będą m ogli uczestn i­
c z y ć  w  kursie. Jan Stapiński.

 <$>------

ZAWIADOMIENIA:
BACZNOŚĆ PO W IA T  JAR O SŁAW ! Dnia 13 paź­

dziernika tj. we czwartek odbędzie się wiec publiczny 
w Sieniawie o godz. 12 w pot. Reterują posłowie Pluta 
i Berek.

PO W IA T  SKALAT, Powiatowy zjazd delegatów Str. 
Chł. odbędzie się 14 października o godzinie 10 w Ska­
lacie. Ref. wicepr. okr. Wiącek i red. Przepiorą ze 
Lwowa.

BACZNOŚĆ PO W IA T  JAROSŁAW ! Dnia 14 paź­
dziernika tj. w piątek odbędzie się wiec publiczny w 
Wietlnie o godz. 12 z udziałem posła. Referują Janusz 
i Opolski

BACZNOŚĆ PO W IA T  RO PCZYC^! W  niedzielę 16 
października po sumie wiec publiczny w gminie Czarna 
koło Sędziszowa w domu Romana Siwca. Ref. red. Sta­
piński i poseł Krempa.

BACZNOŚĆ PO W IA T  PRZEW ORSK! Dnia 16 paź­
dziernika odbędzie się Zjazd Powiatowy w Przeworsku | 
w  młynie ob. Koniecznego z udziałem posła i ob. Opol­
skiego.

BACZNOŚĆ  OLKUSKIE! Dnia 19 października (we  
środę) odbędzie się zjazd powiatowy Str. Chł. w Skale, 
w lokalu ob. Andrzeja Starczyńskiego, obok gminy. 
Przewodniczących gm. Str. Chł. i wszystkich którzy o- 
trzymają zaproszenie ze względu na ważność spraw u- 
prasza się o niezawodne przybycie.

Maksymilian Dulińskl, sekr.
BACZNOŚĆ P O W IA T  D Ą B R O W A! W  piątek 21 paź­

dziernika o godz. 11 wiec Stronnictwa Chłopskiego w 
Dąbrowie w sali „Sokoła". Ref. poseł Pluta i inż Dłu- 
goszewski.

BACZNOŚĆ OKRĘG BIECZ! W  niedzielę 23 paździer­
nika wiec Stronnictwa Chłopskiego w Bieczu po sumie. 
Ref. red. Stapiński i inni. Chłopi Związkowcy z okolicy 
jawcie się licznie.

BACZNOŚĆ PO W IA T  RZESZÓ W ! Dnia 23 paździer- 
ruka odbędzie się w Rzeszowie w Hotelu Polonja przy 
ul. Kolejowej Zjazd Powiatowy Str. Chł. Początek o 
godz. 10 rano. Referują posłowie.

BACZNOŚĆ  PO W IA T  BRZESKO! W  piątek 28 paź­
dziernika o godz. 11 w Brzesku w sali „Sokoła" wiec 
Stronnictwa Chłopskiego. Ref. red. Stapiński.

—,— $------
BACZNOŚĆ P O W IA T  JAR O SŁAW ! Sekretariat Str. 

Chłopsk. na powiat Jarosławski urzęduje w każdy pią­
tek w „Hotelu Europejskim" koło kolei w Jarosławiu. 
Gminy mające sprawy wyborcze gminne niezałatwio- 
ne, zechcą się. zgłosić do mnie w Sekretariacie, ustnie 
lub pisemnie. Opolski, prezes.

BACZNOŚĆ PO W IA T  W IELICZKA! Zawiadamiamy 
wsż3rstkie związki należące do okręgu sądowego w  Do­
bczycach, że otwartym został w Dobczycach stały se­
kretariat w domu ob. Baranowej, który wszystkim 
związkowcom za okazaniem legitymacji udziela bez­
płatnie wszelkich porad i pomocy w dnie jarmarczne 
od 9 do 12. Zarząd Pow. WlelicZKa.

BACZNOŚĆ OLKUSKIE! Zawiadamiamy wszystkich 
O byw ateli członków Str. Chł., iż za okazaniem leg ity ­
macji zw iązkowej udziela porad lekarskich pc cenie 2 
złote Dr. Jan Kościuszko mieszkający w  Skale. P rzy  
przejazdach na miejsce do chorego ceny dla członków 
będą 30% niższ.e. Zupełnie biedni zw iązkow cy porady 
lekarskie otrzymają po 1 zł., a bardzo często i bezpłat­
nie. Zarząd powiatowy Str. Chł.

BACZNOŚĆ ROPCZYCKIE! Pow ia t nasz do niedawna 
jeszcze śpiący, bezczynny, zbudził się pod wpływem  
wzmożonej i owocnej pracy Str. Chł. i sam zaczął pra­
cować, dając tego dowód na wielkim zebraniu powia­
towym  w dniu 25 września. Chcąc aby praca organiza­
cyjna postępowała w  szybkim tempie apeluję do w szyst­
kich dzielniejszych Braci Chłopów by organizowali sw o­
je i sąsiednie wioski pod sztandarem Str. Chł. W sze l­
kiej pomocy w  zakładaniu gm. Str. Chł. udzieli

Ignacy Kocoń z Nockowej 
sekr. Pow . Zarz. Str. Chł.

BACZNOŚĆ PO W IA T  BOCHNIA! Donosimy w szyst­
kim zw iązkowcom  powiatu bocheńskiego, że otwartym  
został Sekretariat w lokalu Ferdynanda Kmaka, ulica 
Kościuszki L. 471 naprzeciw Sądu Pow iatow ego. Sekre­
tariat udziela bezpłatnie wszelkich porad i pom ocy za 
okazaniem legitym acji członkowskiej w każdy czwartek 
od 9 do 12 w południe. Zarząd Powiatowy.

Z A W IA D A M IA M Y  wszystkich Obywateli mieszkają­
cych w okolicach Niepołomic, iż za okazaniem leg ity ­
macji zw iązkow ej udziela porad lekarskich po cenie 3 
złote Dr. Zieją lekarz mieszkający w Niepołomicach 
w  domu p. Andrzeja Wimmera. Lekarz udziela porad 
tak zw iązkowcom  z powiatu bocheńskiego jak i kra­
kowskiego i wielickiego.

 <$>------

DOBRA, pow. Jarosław. Dnia 25 z. m. odbyły się u 
nas poufne zebrania. Obecnych byłe 45'obyw ate li Pola­
ków i Rusinów. Referował ob. Juźwlak, nauczyciel z 
Sieniawy. P o  referacie i dyskusji uchwalono załozyć 
Zw. Chł. w Dobrej do którego w szyscy obecni z w y ­
jątkiem ordynackiego pachołka niejakiego Pazia przy­
stąpili. —  P o  uchwaleniu wkładki mies. w  wys. 20 gr. 
wybrano zarząd w  składzie: ob. Karakuła Walenty 
przewodniczący, ob. Duda Fedko zast. przew., ob. Mach 
Józef sekretarz, ob. Kosior Jan, skarbnik. Wybrano też 
sąd polubowny, a w szyscy zw iązkow cy zobowiązali się 
każdą sprawę sporną oddawać pod jego rozstrzygnię­
cie. —  Obrady zakończono uchwaleniem rezolucji hoł­
downiczych dla p. Prezydenta Mościckiego i p. M ar­
szałka J. Piłsudskiego. —  Ob. Juźwiak złoży ł zw iązko­
wcom gratulacje z powodu wygrania w yborów  gmin­
nych. —  Następnie om ów iwszy sprawy lokalne obrady 
zakończono. Zaznaczamy że zgoda ludności polskiej i 
ruskiej w  Dobrej jest solą w  oku dotychczasowych na­
szych księżopańskich nieproszonych opiekunów.
Mach Józef, sekr. Karakuła Walenty, przew.

STRUNIANY, pow. W ieliczka. Poufne zebranie odby­
ło się w domu ob. Karola Jurasa dnia 9 bm. P c  refera­
cie ob. Łacha założono gminy zw iązek Str. Chł. i w y ­
brano zarząd: przew . Tomasz Juras, zast. Wojciech Je­
leń, sekretarz Karol Juras, skarbnik Kasper Smender.

NIELEPICE, pow. Chrzanów. Dnia 2 października b. 
r. odbyło się publiczne zgromadzenie, na którem refe­
rat organizacyjny w ygłosił ob. Tadeusz Schweitzer, po- 
czem wpisało się 23 członków. Po  wyczerpującej dy­
skusji w  sprawach gospodarczych uchwalono składkę 
członkowską po 25 gr. miesięcznie.

Zarząd Str. Chł.
ŚLEDZIEJOWICE, pow. W ieliczka. Na poufnem ze­

braniu w  domu ob. Karamonia w dniu 10 bm. po refe­
racie ob. Łacha założono gminny zw iązek Str. Chł. i 
wybrano zarząd: przew . Jan Giergiel, zast. Jakób Lu- 
ranlec, sekr. Jakób Lembas, skarbnik -Jakób Kudłacik.

DOBCZYCE pow. W ieliczka. Zjazd delegatów Związ­
ków Chłopskich z okręgu sądowego Dobczyce odbył się 
w dniu 5 bm. przy udziale kilkudziesięciu delegatów 
tak powiatu wielickiego jak i bocheńskiego. Obradom 
przewodniczył sędziw y prezes Pow ia tow ego Zarządu 
ob Jan Sendorek. Red Budzisz W ładysław  w dłuższem 
referacie przedstawił sprawy organizacyjno-polityczne 
w zyw ając delegatów do wytężonej pracy. Po szerokiej 
dyskusji uchwalono votum ufności i podziękę organiza­
torom ob. Budziszowl 1 zarządowi powiatowemu oraz 
utworzono sekretariat zw iązkow y na okręg sądowv 
Dobczyce. Okrzykiem  na cześć klasowej chłopskiej or­
ganizacji zakończono obrady. Sekretariat.

FALKOW ICE pow. W ieliczka. Dnia 22 września 1927 
odbyło się w domu ob. Antoniego Barszcza zebranie na 
którem po referacie ob. Łacha utworzono Zw iązek 
Chłopski i wybrano zarząd: P rzew . Antoni {Barszcz, za­
stępca Antoni Chwajut, sekr. Władysław  Pisarski, skar­
bnik Jan Jamka dróżnik pow iatowy.

OSOBNICA pow. Jasło. Dnia 28 sierpnia odbyło się 
poufne zebranie, które zagaił ob. Jakób Bara omawia­
jąc sprawy gospodarczo-organizacyjne. Dorwał się do 
głosu naganiacz M adejczyka niejaki Józef Woźniak, lecz 
wkrótce musiał z przemówienia zrezygnować, gdyż ze­
brani nie chcieli słuchać a ob. Kosek i J. Rolek dali mu 
ciętą odprawę, tak że niewiedział którędy się wydostać. 
Zebrani zapytywali się gdzie jest szkoła którą on W o ­
źniak w 1922 r. ob iecyw ał wybudować jak będą głoso­
wać na Madejczyka. Dziś nie zm ylą nas żadne obietni­
ce piastowskich kandydatów, w iem y że siła nasza i 
zw ycięstw o zależną jest od stanu organizacji Stronni­
ctwa Chłopskiego. Związkowcy.

TREM BOW LA. Dnia 25 września odbył się zjazd de­
legatów  pow. Str. Chł., na który przybyło około 250 o- 
bywatelii. P rzew odniczył ob. Wincenty Malinowski z 
Plebanówki, referat polityczny w ygłosił poseł W łady­
sław Wójtowicz, poczem wybrano zarząd pow iatowy 
w składzie: Wincenty Malinowski przew., z Plebanów­
ki, Daniel Malicki z Trem bowli, Wincenty Rżąca ze 
Strusowa i Stanisław Bitenkś z Budzanowa zastępcy. 
Jan Buczkowski i Kazimierz Dąbrowski sekretarze. 
Wojciech Krukowski skarbnik. Następnie uchwalono 
sprawić sztandar dla powiatowej organizacji, na co ka­
żdy członek ma złożyć  1 zł.
Jan Buczkowski, sekr. W . Malinowski, przew.

ZBORÓW EK pow. W ieliczka. Na zebraniu w  dniu 27 
września br. w  domu ob. Jana Chomowa po referacie 
ob. Łacha założono gminny Związek Chłopski i w ybra­
no zarząd: przew . Jan Chomow, zast. Józef Szczurek, 
sekr. W ładysław Kiełma, skarb. Rudolf Feazlef.

ŻURÓW KI powiat W ieliczka. Po referacie ob. Łacha 
w dniu 28 września br. w domu ob. Konstantego Za­
wadzkiego naczelnika gminy założono gminny Związek 
Chłopski i wybrano zarząd: przew. Wojciech Św iefy  
podwójci, zast. Antoni Wójcik, sekret. Juljan Miszczyk, 
skarb. Franc. Babic.

RACIBORSKO, pow. W ieliczka. Zebranie poufne od­
było się dnia 4 bm. w  domu ob. Józfa Kurka. Referat 
wygłosił ob. Łach, poczem założono gminny zw iązek 
Str. Chł. i wybrano zarząd: przew. Józef Kara, zast. Jan 
Raźniak, sekr. Franciszek Windak, skarb. Stefan Ptak.

SUŁKÓW , pow. W ieliczka. Na odbytem dnia 6 bm. 
zgromadzeniu w domu ob. Jana Krawczyka I po refera­
cie ob. Łacha, założono zw iązek Str. Cnł. i wybrano 
zarząd: przew . Jan Krawczyk I, zast. Wojciech Kot, se­
kretarz Marcin Zadak, skarbnik Wojciech Kania.

CZERNACHOWICE, pow. W ieliczka. Gminny zw ią ­
zek Str. Chł. założono na zebraniu w  dniu 8 bm. po re­
feracie ob. Łacha w  strażnicy gminnej. P rzew . Michał 
Nowak, zastępca Jan Nowan, sekretarz Józef Luzaniec, 
skarbnik Jan Szew czyk.

PRZYSIETNICA, pow. N ow y  Sącz. Na zebraniu po­
ufnem po referacie o sprawach gospodarczych i orga­
nizacyjnych założyliśm y gm. Str. Chł., a do zarządu 
weszli: Michał Olszowski przew., Jędrzej Nalepka za­
stępca, Michał Tokarczyk sekr., Maciej Tokarczyk 
skarb, i Jakób Tokarczyk deleg.

wartość owych 
przedmiotów
15 tf. 75 gr.

Pod hasłem minimalny zysk, a wielki 
obrót wysyłamy po o trzy ma nil' listow­
nego zamówienia komplet składający 

następujących przedmiotów:
I  zagarak męski niklowy szwajcar­
ski z dobrym chodem.
1 łańcuszek do zegarka pozłacany 
lub niklowy.
1 brzytwa zagraniczna w dobrym
gatunku.
1 pędzelek do gole Ja z dobrym 
włosem.

grzebień kieszonkowy z futerałem. 595
scyzoryk stalowy.
pera spinek z ameryk. złota lub srebra.

s:ę z 

1)

2)

3 )
4)

5) 1 nlseczka do golenia aluminjum. 9) 1
6) 3 chustaczk męskie duża. 10) 1
7) 1 para m ęrdeh podwiązek gumowych z dobrym zamkiem. 11) 1
8) 1 krawat jedwabny we wszystkich kolorach, 
i  jeszcze S99 przedmiotów niezbędnych w  każdym domu dla każdego człowieka. — Całv ten koplet wysyłamy 
tylko za zł. 15 gr. 75. Taki sam  w lepszym gatunku L. —  zł. 18 gr. 85. Gatunek N. —  zł. 21 gr. 80. —  Komple r

wysyłamy pocztą w dob-em opakowaniu bez żadnego zaaatku. —  Płaci Się przy odbiorze.
Bez ryzyka. Za opakowanie i  przesyłkę płaci kupujący. Bez ryzyka.
Komplet n’epodobający się przyjmujemy z powrotem i zwracamy gotówkę. Zamówienia prosimy adresować:

Polska Konkurencja, Warszawa, Nalewki L. 23/25.
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Złote myśli 
iarszałka Piłsudskiego.

„W śród olbrzymiej zawieruchy, w  której milio­
ny ludzi rozstrzyga sprawy jedynie gwałtem  i 
przemocą, dążyłem, by właśnie w  mojej O jczyźnie 
konieczne i nieuniknione tarcia społeczne by ły  roz­
strzygane w  sposób jedynie demokratyczny i za- 
pomocą praw, ustanowionych przez wybrańców 
Narodu".

• *  *

„W yrzek łem  się tak łatwej w  okrzykach formy, 
jak dyktatury jednego człowieka. Zrobiłem to je­
dnak z całą rozwagą i świadomą decyzją, pomimo, 
iż ufam swoim siłom i swej wewnętrznej warto­
ści. Zrobiłem to zaś dlatego, żeby odzwyczajono 
się u nas w  Polsce, zwalać spokojnie wszystko na 
jednego człowieka, dając mu potem niechętną po­
moc, bez dania codziennej, solidnej pracy wielkiej 
ilości ludzi, niezbędnej dla zreformowania przy­
zwyczajeń, tak silnie zresztą krytykowanych w  
całym aparacie państwowym“ .

'*  * *

„Lecz cóż stanowi istotę silnego rządu? Istotę 
siły stanowi decyzja, pobierana w  odpowiednim 
dla efektu działania czasie. S iły  inaczej przedsta­
w ić sobie nie mogę. I zgoda —  niech według zasad 
demokracji za tę siłę decyzji rząd będzie odpo­
wiedzialny. A le niechaj ma możność decydować, 
niech ma za co odpowiadać".

* * *

„Niech Prezydent tworzy rząd, ale bez nacisku 
partyj. —  To jego prawo".

* * *

„Hańba Polski, zarówno w  okresie, gdy szła do 
upadku, jak i w  nowej Polsce, tak zwanej demo­
kratycznej, jest obciążenie sw ego przedstawiciela 
na zewnątrz i wewnątrz wszelkiemi nrzysięgami, 
których sami w yborcy nie składają, albo składa­
jąc, nie dotrzymują i odebranie temu przedstawi­
cielowi nawet pozorów w ładzy bezpośredniej, któ- 
raby ułatwić mogła w  dotrzymaniu przysięgi, mó­
wiącej m iędzy innemi o  oblonie godności imienia
polskiego na świecie".

* * *

„N ie może być w  państwie za w iele niesprawie­
dliwości w  stosunku do tych, co pracę swą dla in­
nych dają, nie może być w  państwie —  gdy nie 
chce ono iść ku zgubie —  zadużo nieprawości".

*  *  *

„Szczytną i w ielce trudną funkcją rządu jest re­
gulowanie w ysiłków  ludzkich, zmierzających w  
pewnym kierunku, danie im pomocy i zarządzenia 
w  celu określenia stopnia tej pomocy".

*  *  •

„Sięgam y do ludzi, chcąc, by oni sami praco­
wali, pozostawiając rządowi tylko to, co jest zw ią­
zane z  funkcją rządu, a której mówiłem, a miano­
w icie regulację w ysiłków  ludzkich, zorganizowa­
nie ich, o ile sobie przeczą, jak to się najczęściej 
zdarza".

Rozmaitości.
— o-------

Czem kłopocze sEe 
biskup kielecki.

Biskup kielecki Łosiński w ydał ostre przepisy 
w  sprawie długości spódnic i rękawów  u bluzek 
kobiecych. M łodzi wikariusze dokonują już pomia­
rów  w  kościołach a nieprzestrzegające biskupiej 
mody kobiety przy pomocy różnych starych

fc
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Obrazek nasz przedstawia ogólny widok wzgórza W aw  elu z zamkiem królewskim w którego murach gościł nie­
dawno Prezydent Rzeczypospolitej profesor Ignacy Mościcki.

wiedźm wyprowadzają z kościoła. Ale jeśli już 
walka z  nagością, to chyba biskup Łosiński będzie 
toczyć ją wszędzie. W  niejednym kościele w  jego 
diecezji wym alowano aniołów, którzy figlarnie po­
kazują ludowi modlącemu się nagie uda. Trzeba 
im będzie długie spódnice domalować. W  Rzym ie 
w e Watykanie kaplica Sykstyńska malowana 
przez sławnego artystę Michała Angelo przedsta­
wia taką ilość całkiem nagich (nawet bez opasek 
na biodrach) postaci, że niejedna parafianka bisku­
pa Łosińskiego widząc je, ze wstydu by się spali­
ła. Gdyby biskup Łosiński został papieżem nie­
wątpliwie zniszczyłby to dzieło sztuki, albo kazał­
by domalować nagusom biodrowe opaski. Ale na 
szczęście Łosiński papieżem nie będzie.

Wieś bez mężczyzn.
W  pobliżu Nowej Ładogi w  Rosji, znajduje się 

wieś, która w  końcu musiała zwrócić na siebie u- 
wagę władz, ponieważ była zamieszkaną w yłącz­
nie —  przez same w dow y. W ysłano śledczą ko­
misję rządową i ta stwierdziła wstrząsający fakt, 
że w szyscy mężczyźni w  tej wsi zostali w ym or­
dowani. Kierowniczką tego zbrodniczego ruchu 
kobiet była wieśniaczka Zofja Safarin, jedna z naj­
bardziej zwyrodniałych kobiet, jakie na świecie 
w ogóle spotkać można. Była  ona trzy razy zamę­
żna i w szyscy  jej trzej m ężowie zmarli wśród ta­
jemniczych okoliczności. Komisja stwierdziła, że 
dwaj jej mężowie, których zw łoki ekshumowano, 
zostali otruci. Ostatni mąż Safarinowej miał się 
rzekomo utopić, ale i tutaj się okazało, że zbrodni­
cza żona najprzód odurzyła go jakimś środkiem 
oszałamiającym, a potem w yw lekła  z domu i 
wrzuciła do w ody. Kiedy w  wodzie powróciła mu 
świadomość i chciał się ratować, żona żelazną ło­
patą zdruzgotała mu czaszkę.

Zam ordowawszy swego ostatniego męża, Zofja 
Safarin zaczęła nakłaniać wszystkie inne kobiety 
we wsi do mordowania mężów. Kobiety schodziły 
się na wspólne picie herbaty, a zakończeniem każ­
dej z takich w izy t było zamordowanie kilku mę­
żów. Kobiety urządzały również nocne zabawy, 
na które zapraszały mężczyzn, a kiedy ci byli już 
zupełnie pijani, ściągały ich do piwnicy i tam mor­
dowały. To  bestjalskie, masowe mordowanie męż­
czyzn —  rozpoczęło się po wojnie. M ężow ie po­
w róciw szy z wojska, chcieli znowu objąć kierow­
nictwo gospodarstwa i domu, ale kobiety temu się 
sprzeciwiały, broniąc swoich praw, zdobytych w  
okresie wojennym, Zofja Safarin oświadczyła, że

złe traktowanie ze strony pierwszego męża, uczy­
niło ją zaciętą nieprzyjatiółką mężczyzn. Sama 
zamordowała 30 mężczyzn. Nie trudno przyszło 
jej namówić inne kobiety do zbrodni, ponieważ 
każda z  nich miała swemu mężowi wiele do za­
rzucenia. W  wypadku cofnięcia się jakiejś kobiety 
przed zbrodnią, Safarina sama osobiście mordo­
wała ofiarę.

Naogoi wymordowano 58 mężczyzn. Natomiast 
kobiety pozostawiały przy życiu swoich synów. 
Aresztowano wszystkie kobiety w  te; wsi, w y jąw ­
szy w dow y, których mężowie polegli na wojnie.

Jak wygląda wnętrze 
ziemi?

Ziemia nasza jest od dłuższego czasu systema­
tycznie w  różnych swoich częściach i okolicach 
nawiedzana przez katastrofy, trzęsienia, których 
łańcuch rozpoczął się w  Japonji, a ostatnio jego 
ogniwo znajduje się w  Palestynie.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie jak 
wygląda wnętrze ziemi, która przedstawia nam 
się jako olbrzymia kula o zbitej masie. Upierając 
się na sygnalizacji aparatów seismograficznych 
i obserwatoriach rozsianych po całej ziemi, docho­
dzimy do przekonania, że ziemia bez ustanku 
drży i faluje. W  każdym roku zdarza się więcej 
niż 10.000 trzęsień ziemi, z  których oczywiście 
my, ludzie odczuwamy zaledwie połowę. Nauka 
doszła do przekonania, że ziemia za 100.000 lat 
będzie miała zupełnie inny wygiąd, niż dzisiaj. 
Aparaty seismograficzne notując skrzętnie choćby 
najlżejsze drgnienia skorupy ziemskiej, czynią dla 
człow ieka nauki glob ziemski niejako przeźroczy­
stym.

W edług mozolnych a bardzo sumiennych ba­
dań przyrodników, ziemia posiada jądro żelazo- 
niklowe, posiadające średnicę prawie 5000 kilo­
metrów. Jądro to okrążone jest jakby szeregiem 
skorup rozmaitemi warstwami, które zawierają 
metaliczne żelazo i kamienie, razem pomieszane. 
Ta powłoka kończy się w  głębokości około 1.200 
kilometrów, gdzie rozpoczyna się w łaściwa sko­
rupa pokładu górskiego i znowu niejako oblepio­
na jest warstwą kamienia magnetycznego jedno­
litego, to znaczy bez zarysowań i nierówności. Ta 
ostatnia strefa sięga tylko do głębokości 50 do 60 
kilometrów, f tu jest w łaściwa dziedzina trzęsień 
ziemi. Stąd wybucha przez poczynione kanały 
i szpary płynna magna, którą wulkany wypluwają 
w  formie potoków law y na powierzchnię ziemi.

P r z y j a c i e l e  i C z y t e l n i c y !  Cały październik, tc wielki miesiąc konkursowy dla jednanii przez naszych Przyjaciół nowych Czytelników. 
W  okresie tym każdy, kto zjedna nam jedrego nowego prenumeratora otrzyma możność wygrania drogą losowania jednej z następujących nagród 
które przygotowaliśmy w  obfitei ilości: 25 aparatów ,W ulkan" przeciw wzdęciu u bydła, 20 kos picrwbzr zędm >j, jakości, 150 ksią­
żek zajmującej treści, 25 rocznych bezpłatnych prenumerat Przyjaciela ,udn, 50 półrocznych i 100 kwartalnych bezpłatnych 
prenumerat Przyjaciela Luidu. —  W tym celu załączyliśmy poprzednio czek, P. K. O., które w  środku u góry zaopatrzone są numerem (na czeku 
wybitym czarno), nad napisem „Ił„wóc wpłaty". Na czeku tym należy wypisać dokładnie imię i nazwisko zjednanego Czytelnika oraz jego dokładny 
adres i przesłać do administracji Przyjaciela prenumeratę. Numer zaś trzeba zapisać u siebie w domu, by móc przy końcu października sprawdzić, 
czy będzie ogłoszony w Przyjacielu, jaso obdarzony premią w losowaniu. —  Poza czekiem, zaopatrzonym numerem, załączyliśmy d w a  t y g < d n i e  
temu również czeki bsz numeru, przeznaczone na odnowienie prenumerat) przez dotychczasowych naszych Czytelników na czwarty, ostatni kwa.taf 1927 r.
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OKRUSZYNY.
Nareszcie jednolite 

ustawodawstwo sądowe.
Jeszcze w  bieżącym roku zapanuje w  Polsce je­

dnolite ustawodawstwo, a w  szczególności nowy 
ustrój sądownictwa i ustawa o postępowaniu kar- 
nem zostaną w  całej rozciągłości wprowadzone. 
Zdaje się, że też ustawę o postępowaniu cywilnem 
uda się ogłosić jeszcze przed 1 stycznia.

Ministerstwo Sprawiedliwości przygotowuje ca­
ły  szereg nowych prac ustawodawczych o mniej* 
szem wprawdzie rozpięciu, ale mających bardzo 
duże znaczenie organizacyjne. Nowe ustawodaw­
stwo polskie właściwie nic opiera się na jakichś 
specjalnych wzorach, jest opracowane zupełnie 
samodzielnie. Ponieważ w  dziedzinie prawa niema 
wynalazków, ani twórczej fantazji, w ięc oczyw i­
ście powtarzać się będą pewne m otywy. W  przy­
gotowaniu ustawodawstwa posługiwali się polscy 
prawnicy ustawodawstwem porównawczem 22 
państw. Zdając sobie sprawę z tego, że polscy 
prawnicy będą musieli się wielu rzeczy uczyć, 
wprowadzony zostanie t. zw . „vacatio legis“ , w  
czasie którego nowe ustawodawstwo zostanie for­
malnie ogłoszone, ale nie będzie miało jeszcze mo­
cy obowiązującej. P rzerw a taka będzie trwała co- 
najmniej pół roku, a może nawet rok.

 -----

Ważna informacja dla chłopów
właściciel terenów naftowych.

Według nowej ustawy naftowej, jaka ma się 
wkrótce ukazać, zastrzega się udział brutto w  pe­
wnej maksymalnej wysokości dla właścicieli grun­
tów  z tem, że udział jest nieodłączny od gruntów, 
tj. nie stanowi odrębnego przedmiotu majątkowe­
go, lecz może być sprzedany tylko razem z grun­
tami.

 <?------

TRW AŁY POMNIK. Dla upamiętnienia pobytu 
Prezydenta Mościckiego na Górnym Śląsku po­
stanowiły niektóre tamtejsze gminy i powiaty 
wybudować po kilka mieszkalnych domów dla 
najbardziej niezamożnych i potrzebujących rodzin, 
zamiast stawiać triumfalne bramy. Przyozdabia­
nie ograniczono do w ieńców  i sztandaiów. P o ­
mysł ten spotkał się z ogólnem uznaniem.

CISNĄŁ POLSKIE ODZNACZENIA a potem 
wstąpił do Piasta by ły  kapelan wojskowy, ks. Pa- 
naś. Nastąpiło to najprawdopodobniej dlatego, że 
ks. Panaś cierpi od dawna na chorobę kandydac­
ką i przed każdemi wyboram i szuka stronnictwa, 
któreby mu mandat dało. Spekulacja ks. Panasia 
jest bardzo naiwna. P iasty nic tylko nic mają 
mandatów do rozdania, ale i aużą część dotych­
czasowych potracą.

STRASZLIW Y NAJAZD M YSZY niszczy plony 
na pograniczu poisko-sowieckiem. Główna ich 
armja koło Dokszyc i Prozoka daje się ludności 
bardzo w e znaki. M yszy  przybyły  wielką ławą ze 
wschodu, chłopi zabijają je całemi masami, ale nie 
w iele to pomaga.

PONAD 224 TYS. ZŁ. SKRADLI nic wyśledzeni 
dotychczas złodzieje z kasy ogniotrwałej na szko­
dę Drzewnych Zakładów Przem ysłow ych  w  W y ­
godzie koło Doliny. Pieniądze miały być użyte na 
wypłatę dla robotników.

ZYSKI LINDBERGHA z  KSIĄŻKI. Głośny lot­
nik, który przeleciał jako pierwszy z Ameryki do 
Europy na aeroplanie w ydał książkę, w  której o- 
pisuje swój świetny lot przez Atlantyk z Nowe­
go Jorku do Paryża. Książka rozeszła się w  St. 
Zjednoczonych w  190.000 egzemplarzy, co przy­
niosło p. Lindberghowi 95.000 doi. czystego z y ­
sku.

W  CYLINDRACH, A NA BOSAKA I GOLASA.
Elegancko ubrani członkowie sejmiku pow iatowe­
go w  Gdyni w yszli przyw itać ministra Składkow- 
kiego, który w  podróży inspekcyjnej po kraju za­
wadził o Gdynię. Jakież było zdziwienie przedsta­
wicieli m iejscowego społeczeństwa i władz, gdy 
spostrzegli ministra z zakasanemi rękawami i bo­
so. Przyczyną tego zdarzenia było auto, które u- 
grzęzło w  trzęsawisku i które min. Składkowski 
w yciągał w raz z naczelnikiem swego gabinetu. 
Cóż mieli robić szanowni delegaci? Zdjęli obuwie, 
pośeiągali spodnie i poszli gromadnite na pomoc 
ministrowi. Dla zachowania jednak powagi praco­
wali w  cylindrach. Po przymusowej gimnastyce 
i wciągnięciu obuwia nastąpiło urzędowe przyw i­
tanie.

118 ZAM AC H Ó W  SAM OBÓJCZYCH w  mie­
siącu wrześniu br. zanotowała policja w  sarnej ty l­
ko W arszawie, z czego 20 śmiertelnych.

A R E SZTO W AN IA  ŻYD O W SKICH  KOM UNI­
STÓ W  W  KRAK O W IE . Od dłuższego czasu po­
licja śledcza obserwowała działalność krakow­
skich komunistów. 6 października zebrali się na 
narady w  podkrakowskiem lesie „na Bielanach", 
niby to dla jakichś demonstracji przeciw św ięce­
niu przez żydów  sądnego dnia i przeciw  potra­
wom koszernym. Aresztowano 74 osoby, a do a- 
resztów zwożono ich ciężarowemi autami. W  
czasie rewizji znaleziono u aresztowanych rewol­
wery, sztylety i boksery, nadto komunistyczne 
pisma.

FAB R YK A  FA ŁS Z Y W Y C H  D O La R Ó W  W  
W A R SZ A W IE  wpadła w  ręce policji dnia 8-go 
października. Fabrykantami byli Abram Fajtelzon, 
Sonia Szajn i Orman Orduch. Fabrykowali bank­
noty dolarowe po 50, 10 1 5 dolarów.

NO W O CZESNY SALOM ON. W  Cleveland (St. 
Zj. Ameryki Pótn.) toczy się ciekawy spór o dzie­
ci. T rzy  kobiety nazwiskiem Smith porodziły dzie­
ci, dwóch chłopczyków i jedną dziewczynkę, w  
miejscowym szpitalu, mniej w ięcej w  jednym cza­
sie. Żadna z nich nie chce przyznać się do dziew­
czynki, wszystkie twierdzą, że ićb dzieci są ro­
dzaju męskiego. Jedna z nich, którtj w  udziale 
przypadła córka, wniosła skargę do sądu, uzasa­
dniając swoje żądanie tem, że pielęgniarka przez 
pomyłkę przy kąpieli pozamieniała dzieci. Sędzia 
jest w  wielkim kłopocie, co z tym fantem zrobić. 
Żeby się namyśleć nad sprawiedliwym wyrokiem 
odroczył rozprawę.

KRAD NĄ N A W E T  DZIECI. A. Różycka upro­
wadziła 10-letnią dziewczynkę nazwiskiem Genia 
Prażmowska, ze wsi Modelic pod Łodzią i sprze­
dała ją ślepemu dziadowi za 10 złotych. D ziew ­
czynka oprowadzała ślepego po okolicznych 
wsiach, śpiewając ze swoim „panem" pieśni. Po  
pewnym czasie, kiedy dziad dorobił się trochę 
groszy, przyszła do niego ta sama pani kupcowa 
i zażądała dopłaty 50 zł. Kiedy do zgody nie do­
szło, odprowadziła złodziejka dziecko do domu, 
sama zaś dostała się w  ręce sprawiedliwości. Po  
3 latach więzienia, na które ją sąd skazał, odnie- 
chce się jej uprawiania niedozwolonego handlu 
dziećmi-

DW UNOŻNE ZW IERZĘ. Iwan Bachor, mie­
szkaniec wsi Smolin w  pow. niemirowskim, po­
wracał nocą do domu z więzienia, gdzie odsia­
dywał karę za zabicie swego sąsiada, który w y ­
śmiewał małżeństwo Bachora ze starszą kobietą. 
Bachor zastał drzw i zamknięte, w ięc w lazł na 
strych, gdzie spali dwaj jego pasierbi, których 
rozbestwiony ojczym zamordował. Rano uśmier­
cił trzeciego pasierba, żonę zaś uratował tylko 
przypadek. Mordercę odstawiono do więzienia we 
Lw ow ie.

PRO FESO R U N IW E R SYTE TU  ZŁODZIEJEM.
W  Londynie odbywała się w ystaw a fotografji. Na 
w ystaw ie by ły  fotografje od najstarszych do naj­
nowszych, od bardzo wielkich do tak małych, że 
można je było oglądać dopiero pod powiększają- 
oem szkłem. Tc najmniejsze fotografje są drogie 
ze względu na to, że są trudne do zrobienia. —  
Jedna z nich zginęła; o kradzież posądzają jedne­
go z londyńskich profesorów, który skradł, nie 
żeby zarobić, lecz żeby tylko mieć ją u siebie, bo 
jest wielkim miłośnikiem malutkich fotografji.

W  PA R YSK IC H  DZIENNIKACH odzywają się 
głosy, zajmujące się chodem kobiety, który co­
raz bardziej staje się ciężkim. O Gracjo, gdzieżeś 
T y ? !  wołają wielbiciele wczorajszej piękności ko­
biecej, kiedy obserwują szeroki, często donośny 
chód dzisiejszej młodej dziewczyny. I doprawdy 
nie zawsze jest powabnym ten chód na niskich, 
łecz zdrowych modnych bucikach. M ały trick 
tylko, a znów zamienia się w  zgrabny. „Gumowe 
obcasy" oto „ostatni krzyk" szykownej pary­
żanki.

G O S P O D A R S T W O .
KURS P IE N IĘ D ZY: 1 dolar 8.91 zł., korona czeska 

26 g r„  frank franc. 35 gr., lira włoska 48 g r„  funt an­
gielski 43.50 zł.

KURS P A P IE R Ó W  PR O C E N TO W YC H : 6 %  pożycz­
ka dolarowa z 1920 r. 85 zł., 5% pożyczka konwersyjna 
61 zł., 8% listy Banku Rolnego 92 zł.

CEN Y Z IE M IO PŁO D Ó W . (W arszaw a): Pszenica po­
morska 48.50, pszenica kongresowa 52.00 —  51.25, żyto 
kongresowe 40.00 —  39.75, jęczmień na kaszę 40.25, o- 
tręby żytnie 22.75. Zboża na targu ilość zwiększona 
w ięc i ceny nieco zniżkowe.

(Poznań ): żyto  38.50— 39.50, pszenica 46.50— 47.50, ję­
czmień przem iałow y 33— 35, browarniany 39— 41, owies 
31.75— 33.25.

(K raków ): żyto  38.50, pszenica 46.50, jęczmień 39, o- 
w ics 32.

(W iln o ): żyto 39, ow ies 38, jęczmień 42, jęczmień na 
kaszę 39.

CENY M ĄK I I  O TRĄB. Mąka żytnia 70% 58 zł., 65%
54 zł., pszenna 65% 72 zł., otręby żytnie i pszenne 23—  
24 zł. W szystko za 100 kg.

CENY N AB IAŁU  I JAJ. mleko zbierane 1 litr 25=—30 
gr., mleko niezbierane 1 litr 35— 40 gr., mleko kwaśne 
1 litr 25— 30 gr., śmietanka słodka 1 litr 60— 70 gr., śmie­
tana kwaśna 1 litr 1.60— 2 zł., masło 1 kg. 5— 5.20 zł., 
masło deserowe 1 kg. 6.40— 6.60, ser krow i 1 kg. 1.40—  
1.50, jaja kopa 10.20— 10.50, jaja sztuka 18— 19.

CENY NASION. Na rynku nasion tendencja spokojna 
obroty małe. Zbyt nasion ozimych w iększy. Notują za 
100 kg. w hurcie w  złotych: koniczyna czerwona —  
300— 330-^-345, koniczyna biała —  260— 270— 300— 310, 
szwedzka —  300—320— 330— 340, żółta chmielowa ołu- 
szczona —  150— 175— 200, w łuskach —  70— 90, inkar­
natka —  140— 190— 210, przelot pospolity —  200— 220, 
rajgras kra jow y —  80—85, tymotka —  45— 55— 65, se­
radela — 20— 22, wyka letnia —  34— 36. peluszka —  32 
do 34, w iczka zim owa 95— 110, groch „V ictoria“ 78— 98, 
groch polny mały 45— 50, groch zielony Folger 63— 75, 
gorczyca 60— 65, bobik 36— 40, łubin niebieski siewny 
20— 21, żó łty  21— 22, rzepak zim ow y 56— 62, tatarka 36 
do, 40, konopie 68— 74, siemię lniane 70— 78, proso 37— 
42, mak niebieski 100— 115, b iały 110— 125 zł.

 ------

PR ZYJM O W ANIE  USZKODZONYCH BANK­
N O TÓ W . „Monitor Polski" ogłasza w  pr. 219 z 
24 ub. m. przepisy o przyjmowaniu i wymianie 
uszkodzonych oraz zatrzymywaniu fałszywych 
znaków pieniężnych, w alorów  państwowych i in­
nych państwowych znaków wartościowych. W e ­
dług tych przepisów wszystkie kasy państwowe 
i Bank Polski przyjmują przy wypłatach bez żad­
nych ograniczeń i potrąceń uszkodzone bilety ban­
kowe, państwowe i zdawkowe, które posiadają:
a) nie mniej, niż dwie trzecie powierzchni biletu,
b) serję i numer oraz podpisy w  całości.

N O W A  M ASZYN A DO SUSZENIA ZBOŻA. —
Stokholmskie Stowarzyszenie Rolnicze ogłasza, 
że wypróbowana została nowa maszyna do su­
szenia zboża, wykazująca świetne rezultaty. No­
w y  aparat, wynalazek inżyniera A. H. Persona, 
w ysuszył w  przeciągu 20 minut świeżo zżętą 
pszenicę do stanu, jaki się uzyskuje przy dłuż- 
szem suszeniu na słońcu, t. j. 10 proc., w  dalszych 
10 minutach zaś do dalszych 15 proc., czyli su­
chości potrzebnej, by ziarno mogło być mielone. 
Korzyści nowej metody polegają na oszczędzeniu 
czasu, lepszej jakości ziarna, bardziej ekonomicz- 
nem zużyciu zboża, przy sianie zaś dają większą 
wartość pożywną.

KURS T R Y K O T A R S T W A  RĘCZNEGO rozpo­
cznie się w Muzeum przemysłowem w  Krakowie 
17 bm. Nauka odbywać się będzie w  poniedziałki, 
środy i piątki w  godzinach wieczornych. W pisy 
przyjmuje oraz informacji udziela dyr. Muzeum 
codziennie od godz. 9 do 2 popoł.

' i_ $------

Kto, na jaki cel i na jakich warunkach 
otrzymać może długoterminową pożyczkę 

z Banku Rolnego?
Ponieważ w ciąż dochodzą nas wiadomości, że 

w  najrozmaitszych częściach Polski wielu speku­
lantów potworzyło sobie specjalne źródła docho­
du z pośrednictwa przy wyrabianiu pożyczek w  
Banku Rolnym, z pisania próśb itd., jeszcze raz 
podajemy wszystkie warunki, potrzebne do uzy- 
kania pożyczki, by Czytelnicy nasi uniknąć mogli 
zbytecznych w ydatków  na tych łapichłopów i w  
razie potrzeby sami bez kosztów podania wnosili.

Bank Rolny określił jasno, na jaki cel, na 
jakich warunkach i komu, udziela długotermino­
wych pożyczek. Otóż pożyczek długotermino­
wych udziela się w  złotych 8-mio procentowych 
listach zastawnych na rolne inwestycje (udosko­
nalenia), oraz inne potrzeby gospodarcze, jak spła­
tę uciążliwych długów, nadto na spłaty, które w y­
nikły z testamentowych rozporządzeń i działów 
rodzinnych.

Pożyczka powinna być zabezpieczona hipotecz­
nie na pierwszem miejscu hipoteki obciążonej po­
siadłości. W łaściciele gruntów niehipotekowanych 
mogą dopiero w tedy starać się o pożyczkę, gdy 
zahipotekują posiadłość na swe nazwisko. Pocią­
ga to oczyw iście koszta, które jednakże przy przy­
znawaniu pożyczki będą przez Bank uwzględnia­
ne. Nie uznaje się zabezpieczenia pożyczki na 
gruntach, które są w  sporze sądowym, w  długo­
letniej dzierżawie i obciążone ograniczeniami w ła ­
sności.

O pożyczki mogą się ubiegać przedewszystkiem 
właściciele gospodarstw mniejszych, uwzględnie­
nie podań właścicieli gospodarstw ponad 100 hek­
tarów (a w ięc obszarniczych) będzie rozpatrywa­
ne dopiero po załatwieniu zgłoszeń właścicieli ma­
łych posiadłości.

Ubiegający się o pożyczkę mają złożyć podania 
według ustalonego przez Bank Rolny wzoru, w y ­
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mienić adres, cel pożyczki, wysokość żądanej 
kwoty, nazwę miejscowości i okresu umarzania.

Do podania o pożyczkę należy dołączyć nastę­
pujące dokumenty:

1) wypis, względnie w yciąg ze wszystkich czte­
rech Działów  wykazu hipotecznego nieruchomo­
ści ziemskiej (b. zabór ros.), w yciąg z wykazu h i1 
potecznego z arkuszem posiadłości (Małopolska) 
lub w yciąg z księgi w ieczystej i w yciąg z matry- 
kuły podatku gruntowego oraz z księgi podatku 
domowego (W ielkopolska);

2) kwestjonarjusz statystyczny według ustalo­
nego przez Bank wzoru;

3) polisy ubezpieczenia budynków od ognia za 
rok bieżący.

Na podstawie tych trzech nadesłanych doku­
mentów szacuje Bank Rolny posiadłość i, jeśli nie 
zachodzą nieprzewidziane przeszkody, udziela po­
życzki do połow y wysokości ustalonej sumy sza­
cunkowej, nie mniejszej jednak, niż 500 złotych 
w  złocie. Pożyczk i będą udzielane na 10, 20 i 30 
lat.

Umorzenie (spłacenie) pożyczki następuje pół- 
rocznemi ratami, wynćszącemi przy pożyczce 
10-cio letniej 7 zł. 50 gr., przy pożyczce 20-sto 
letniej 5 zł. 60 gr., przy pożyczce 30-sto letniej 4 
zł. 43 gr., wszystko półrocznie od każdych stu 
złotych. P rócz tego pobiera Bank podatek na a- 
dministrację w  wysokości 3/4% od wypożyczonej 
sumy.

Ubiegający się o pożyczkę właściciele gospo­
darstw z w ojewództwa Poznańskiego mają kiero­
wać podania do Oddziału Państwowego Banku 
Rolnego w  Poznaniu (ul. Kantaka 10), z w ojew ó­
dztwa pomorskiego do Oddziału Państwowego 
Banku Rolnego w  Grudziądzu (ulica Sienkiewicza 
18), z województwa lwowskiego, tarnopolskiego 
i stanisławowskiego do Oddz. Państwowego Ban­
ku Rolnego w e Lw ow ie  (ul. Piłsudskiego 25), z 
województwa krakowskiego do Oddziału Pań­
stwowego Banku Rolnego w  Krakowie (Plac 
Szczepański 8), z w ojew ództw  wileńskiego i no­
wogródzkiego oraz dwóch pow iatów  w ojew ódz­
twa białostockiego, a mianowicie: w ołkowyskie- 
go i grodzieńskiego —  do Oddziału Państwowego 
Banku Rolnego w  W ilnie (ul. Wielka-Pohulanka 
24) —  z w ojew ództw  poleskiego i wołyńskiego 
do Oddziału Państwowego Banku Rolnego w  Łu­
cki (ul Jagiellońska 107) —  z województwa śląs­
kiego do Oddziału Państwowego Banku Rolnego 
w  Katowicach (ul. 3-go Maja 9) —  zaś z w oje­
w ództw : warszawskiego, łódzkiego, kieleckiego, 
lubelskiego i białostockiego (za wyjątkiem powia­
tów  wołkowyskiego i grodzieńskiego) do Oddzia­
łu Głównego tegoż Banku w  W arszawie (ulica 
Traugutta 11),

Kilka słów o nawożsniu żyta.
Praktyka rolnicza wykazała, że trzy są główne 

momenty, na które przy nawożeniu każdej rośliny 
zwracać należy uwagę: 1) Odpowiednie stosowa­
nie nawozów  naturalnych, jak obornik i nawozy 
zielone, 2) w ybór stosownych nawozów  sztucz­
nych i 3) racjonalne obliczenie ich dawki w  sto­
sunku do wymagania danej rośliny, stanowiska w  
płodozmianie, rodzaju gleby i jej uprawy. Otóż je­
śli chodzi o żyto  ozime, to odnośnie do każdego 
z tych punktów pamiętać należy, aby:

1) nie nawozić pod żyto  nawozem stajennym, bo 
żyto  najgorzej opłaca to cenne nawożenie, a przy- 
tem łatwo samo choruje na rdzę, sporysz i inne 
grzybki, zachwaszcza się, i daje stosunkowo w ię­
cej słomy, niż ziarna. Dlatego też cały ciężar na­
wożenia zyta złóżm y na nawozy sztuczne, z któ­
rych musimy w ybrać najodpowiedniejsze.
2) Aby dać nawożenie kompletne, użyć musimy 
równocześnie wszystkich trzech składników po­
karmowych, jakich zazw yczaj w  ziemi brakuje; 
azotu, potasu i fosforu. W ybierać w ięc trzeba trzy 
nawozy, po jednym z każdej tych trzech grup. Z 
azotowych najlepiej kalkuluje się dziś azotniak. 
Inne, jak azotan amonowy, nadają się lepiej do u- 
życia pogłównego, a w ięc na wiosnę. Azotniak 
zaś jest najodpowiedniejszym nawozem jesiennym 
dla żyta. Z nawozów  potasowych taniej wypadają 
sole potasowe wysokoprocentowe, gdyż mniej kilo 
na morgę tfzeba sprowadzać i tańszy jest prze­
wóz. Sole potasowe są najlepsze krajowe, tj. Ka* 
łuskie i Stebnickie i przy kupowaniu trzeba w yra ­
źnie ich żądać, aby nie otrzymać przypadkiem 
niemieckich. Z fosforowych nawozów, na jako ta­
ko kulturalnych glebach, najlepszym jest supeifos- 
fat i to obojętne: kostny, czy mineralny. Jedynie 
na bardzo kwaśnych, dzikich glebach, źle upra­
wianych, nigdy nie nawożonych obornikiem i nie 
posiadających próchnicy, inne nawozy fosforowe 
dać mogą lepsze rezultaty. Ale gleby takie najczę­
ściej .wogóle nie opłacają nawożenia i zamiast

sprowadzać nawozy, trzebaby pomyśleć o odwo­
dnieniu tych kwaśnych pól, o zwapnowaniu i do­
daniu ziemi próchnicy przez uprawę zielonych na­
w ozów . A  wówczas dopiero okaże się, że super- 
fosfat, jako rozpuszczalny w  wodzie nawóz naj­
skuteczniej i najekonomiczniej podnosi plony.

Pełne nawożenie mineralne pod żyto składać 
się przeto powinno z azotniaku, soli potasowej ka­
łu sklej 1 superfosfatu. Azotniak rozsypuje się zw y ­
kle przed orką siewną, sam, łub zmieszany z solą 
potasową. Superfosfąju z azotniakiem mieszać nie 
można, bo wówczas wapno zawarte w  azotniaku 
połączy się z superfosfatem na nierozpuszczalny 
w  wodzie zw iązek i cała korzyść użycia rozpusz­
czalnego w  wodzie fosforu superfosfatu pójdzie 
na marne.
3) Ilość nawozów  zależy bardzo od gleby i stano­
wiska w  płodozmianie- Omówimy tu wypadek, o- 
becnie jeszcze aktualny, a dość często stosowany: 
żyto po ziemniakach. Jest to stanowisko dobre 
pod tym względem, że rola jest czysta, oez chwa­
stów. Ale ma zato tę stronę ujemną, że sieje się 
późno. Dlatego też stosować trzeba odpowiednio 
silniejsze nawożenie, aby w  ten sposób poweto­
w ać spóźnienie. Polecane dawki nawozów w  tych 
wypadkach są: 75— 100 kg. azotniaku, 125— 150 
kg. soli potasowej 30%, i 150— 200 kg. superfosfa­
tu na morgę. W .

Kainit, czy sól potasowa?
Oba te nawozy zawierają ten sam składnik po­

karm owy niezbędny dla roślin: p o t a s .  Sposób 
i czas ich stosowania jest u obydwu prawie ten 
sam. Jeśli w ięc chodzi o wybór, którego użyć, 
niech decyduje cena i kalkulacja kosztów spro­
wadzenia nawozu do gospodarstwa, względnie na 
pole. Sól potasowa zawiera 2— 3 razy w ięcej po­
tasu, niż kainit, chcąc w ięc tę samą ilość potasu 
dać na morgę, musimy w ysypać kainitu 2— 3 ra­
zy  więcej, niż soli potasowej. A  transport koleją, 
przewożenie wozem  i t. p. kosztuje zawsze jedna­
kowo: czy w ieziem y w  100 kilo nawozu 10 kilo 
potasu, czy 30. Dlatego cena dostarczenia na pole 
1 kg. potasu w  postaci soli potasowej wypada 
niższa, niż w  postaci kainitu.

Tak bywa naogół; jeśli jednak —  dla pewnych 
powodów —  komuś kalkuluje się lepiej kainit, to 
niech pamięta, że niektóre rośliny gospodarskie 
nie znoszą dużych dawek tego nawozu danych 
bezpośrednio przed siewem, czy sadzeniem. M a­
my tu na myśli tytoń, a zw łaszcza z i e m n i a k i .  
Ziemniaki wymagają obfitego nawożenia potaso­
w ego i stosuje się je pod tę roślinę zawsze. Jeśli 
jednak mamy zamiar nawozić kainitem, to na­
w óz ten rozsypać należy zawczasu, już teraz w  
jesieni, aby zdążył stracić właściwości, szkodli­
we dla ziemniaków. Solą potasowa można nawo­
zić ziemniaki na wiosnę, kainitem zaś pamiętajmy 
zasilać ziemię w  jesieni. W .
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ANTO N I G ŁADYSZ, Absolwent ogrodniczy.

0 drzewach owocowych.
(Dokończenie).

Sadzący trzyma drzewo, pilnując, żeby nie usu­
nęło się głębiej aniżeli potrzeba, a pomocnik osy­
puje korzenie dobrą ziemią, umyślnie pozostawio­
ną lub bi aną z powierzchni. Nie powinno się rzu­
cać ziemi bryłami, ale rozpraszać jaknajlepiej, że­
by wypełniła przerw y między korzeniami i okry­
wała je jednolicie. Można również bardzo lekko 
potrząsać drzewkiem, żeby łatwiej m iędzy korze­
niami ziemia się układała. Obsypawszy korzenie, 
wypełnia się dół do reszty ziemią gorszą i udep­
tuje. Unikać należy silnego deptania tuż p izy  na­
sadzie drzewka, gdyż można uszkodzić korzenie. 
Z ziemi, która nie zmieściła się w  dole, robimy ko­
pczyk naokoło drzewka, jeżeli sadzimy na jesieni; 
sadząc na wiosnę, robi się z tej ziemi tzw. misecz­
ki do podlewania. Tak posadzone drzewa pozo­
stawiamy na dwa lub trzy tygodnie bez wiązania. 
Nie przywiązuje się zaraz dlatego, że ziemia cią­
gle się osiada, a drzewko przywiązane silnie do 
palika, może spowodować wyschnięcie korzeni 
które się wydostają na powierzchnię.

Na wiosnę przeglądamy drzewka, czy które nie 
zostały uszkodzone od mrozu lub też obgryzione 
przez zające. Na miejsce uszkodzonego posadzić 
można zaraz inne drzewko. W  tym to czasie w ią­
żem y drzewka do palika już na stałe. W iążem y 
drzewka do palika raz pod koroną, potem poniżej 
o jakie 50 ctm i trzeci raz pod tern wiązaniem 
znowu niżej o 50 ctm. Pow rósła  te w iążem y w  ó- 
semkę.

W  dalszej hodowli sadu na jego piękny rozwoj

i co za tern idzie, plenność, ma w p ływ  bardzo 
wiele czynników, jak: a) zasilanie nawozami na- 
turalnemi i sztucznemi, b) przekopywanie z iem i: 
pod drzewami co roku, c) wapnowanie ziemi pod] 
drzewami co 6 lat, d) czyszczenie co roku kory ■ 
na pniach i bielenie mlekiem wapiennem.

Poniżej podaję spis odmian drzew  owocowych, : 
które u nas hodować może Każdy gospodarz.

Odmiany drzew  owocow ych  dla okolic podgór­
skich o klimacie chłodniejszym: Jabłka letnie: O- 
liwka czerwona, Różanka wirgińsKa, Papierówka] 
biała, Inflanckie. . Jabłka jesienne: Kronselskie i 
Kardynalskie. Jabłka zimowe: Pepina litewska, 
Malinowe Oberlandzkie, Reneta Sandsberska, P ię­
kne z Boskoop, Reneta Baumana i Gruchówka.

Grusze (nadające się do hodowli na drzewa] 
pienne, wcześniejsze): Faworytka, Witarnia Salis-j 
burska, Bera Siońska, Bera Hardego, Amanlis,] 
Plebanka.

Grusze (nadające się do hodowli na drzewa 
pienne, nieco późniejsze): Żyfartka, Guyota, Fa­
worytka, Wiliams, Amanlis, Bera Hardego, Salis- 
bury, Apremoncka, Tyrjotka, Dobra Ludwika i Be­
ra Siońska.

Ś liw y: W iktorja, Kirka, Renkloda wielka złota, 
Renkloda zielona, Renkloda Uleną, Renkloda A- 
thana, Waszyngton, W ęgierka włoska i W ęgierka 
zwyczajna.

Czereśnie: Majowa wczesna, Martnurkowa,
Najwcześniejsza, Czarna Troma, Miodówka, Ró­
żow a Wielka, Hedelfinger, Czarna późna, W osko­
wa kanarkowa, Grolla wielka, Olbrzymka N - 
Biittnera i Elton. i

W iśnie: Książęca, Królowa Hortensja, Gorycz­
ka, Osthajmska i Lutówka.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
M łodochów: Otrzymałem i wyjaśniłem W ojew ódz­

twu. —  St. Janusz: Postąpiłem wedle życzenia w  liście. 
N iebezpieczeństwo tkwi w ambicjach. M y  nie mam, 
czasu na borykanie się z  intrygami, ani na intrygowa­
nie. Cześć. —  P. Krzykalski: Odpowiem 7 bm. —  W . 
Stachura: List otrzymałem i interwencję według ży ­
czenia wykonałem. Cześć. —  M. ł J. Ryndak: O szczę- 
śliwein zakończeniu W aszego udręczenia wiem }uż da­
wno. Prawda musi zw yciężyć, o ile się umie dochodzić. 
C zy losowanie dopisze, to się dopiero pokaże. Bratnia: 
pozdrowienie i prośba o pomoc w  pracy nad zjednocze­
niem braci chłopskiej. —  P. Jużwiak: K. K rzeczow iec 
odmówił sprzedaży; a może go ks. zastąpił w  odmo-' 
w ie?  —  W ł. Szym czyk : W szelka protekcja w  Minister­
stwie Robót putol. może tylko zaszkodzić. Min. Mora- 
czewski wyklucza wszelKą protekcję i wyrzuca za 
drzw i protektorów razem z  protegowanymi. Cześć mu i 
za to. Oby w e wszystkich ministerstwach i urzędach 
tak było. Interes Polski ma rozstrzygać, a nie prote­
kcja. —  W . Majka i A . Ruman: O w ybory  napisaliśmy 
do W ojew ództw a A le  organizację gminną musicie so­
bie sami stworzyć. —  Fr. Czelny: Pismo W asze o trzy­
małem i przesłałem prof. dr. Kwiecińskiemu w e Lw o­
wie ul. Supińskiego 18, aby zakołatał w Kuratorium. 
Mam nadzieję, że uda spełnić słuszne życzenia gminy. 
—  A. P łaza : Zwracać się do posła Dr. Karola Polakie­
wicza, adres: W arszaw a Sejm. —  Słabuszewskl Jan: 
Sprawę Dudkowej oddałetr p. Stączkowi. —  Cybruch 
Dominik: Prenumeratę przepisano wedle życzenia. — 
Dm ytro Dul: Spraw y przesłałem P ZU W  z  poparoiem.—| 
Spyrka Sebastian: Zgodnie z życzeniem  wznawiam y 
wysyłkę, —  Józef Dziuma: Poparliśmy, ale nie od nas 
za leży  ostateczne załatwienie sprawy. —  Szlachta M .: 
Kalendarz w ysyłam y jedynie po uprzedniem nadesłaniu 
pieniędzy. —  W incenty Abucew lcz: Pieniądze otrzyma­
ne. Pozw olen ie na broń wydaje starostwo, gdzie trzeba 
się dowiedzieć o potrzebne warunki; czeki numerowa­
ne na nowych czytelników wystane. Dziękujemy za 
słowa uznania. —  Kontecki Zygmunt: Dzięki za 5 zjed­
nanych czytelników i obietnicę dalszej pracy. Odpo­
wiedź listowna w drodze. —  Arciszewski Jan: Ty lko 
drukarnia może takie znaczki zrobić, my drukami nie 
mamy. —  Knop Józef: Kalendarz w ysyłam y jedynie po 
uprzedniem nadesłaniem należytości. —  M. I. Trudno tu 
co poradzić, skoro sami nie chcą żyć  w  spólnocie mał­
żeńskiej. Prenumeratę z „K osy“  przepisano na P rzy ja ­
ciela Luau. —  Marczak Kazim ierz: Dzięki za obietnicę 
jednania nowych czytelników. Korespondencję umiesz­
czamy. —  Józef Węgiel: Kalendarzy nie dajemy w  ko­
mis ani wysyłam y za zaliczką lecz dopiero po uprzed­
niem nadesłaniu gotówki. Fr. Kulw iec: Teraźniejsi po­
słowie nie dojdą Już do głosu. W obec tego apel do po­
słów niema sensu. —  W l. Wójcik, Brazylja : Artykuł o- 
trzymaliśmy i damy jak miejsce starczy rychło. P o ­
zdrowienia! —  J. L igęza i sp.: W iece  w pojedynczych 
wsiach odbywają organizatorzy. Nam nie starczy czasu 
ani sił na jazdę po gminach, musimy się ograniczać do 
zebrań z szerszej okolicy. Pracujcie, a sami dacie ra­
dę. —  L. Zygadło: P rz e z  wakacje wszystko spoczywało 
z powodu urlopów urzędników. 11 bm. popchnę osobi­
ście we Lw ow ie. Cześć. —  J. Krauz: Zbadam w e L w o ­
w ie 11 ■hm. Na artykuł o akuszerkach brak miejsca. —- 
J. W ojnar: Za informacje dziękuję. Działaczom Toczko­
wym  trzeba wyjaśnić, że nie mają na co czekać, gdyż 
czas rządów w itosików minął na zawsze i bezpowrot­
nie. —  St. Rogala: Dajemy notatkę, ale po liście zauwa­
żamy, że macic miekie serce i za łatwo udzielacie po­
chwał.
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Już wyszedł z druku 
Kalendarz na rok 1928

Roln ik  P o lsk i
Jest to rzeczywiście 
pierwszy k a len d a rz ,  
prawdziwie pożyteczny 
dla Ludu o nadzwyczaj 
bogatej treści rolniczej 
i inlorn.acyjnej, zawie­
rający 492 stron i miesz­
czący wszystkie wiado­
mości, potrzebne dro­
bnemu rolnikowi w  go­
spodarstwie i życiu 
przez rok cały. Mimo 
tego cera kalendarza 
jest niższą niż innych 
i wynosi 2 zł. z prze­
syłką pocztową. Zama­
wiać można w  Admi­
nistracji P r z y j ac i e l a  
Lu a u, Kraków, ulica 
Reformacka L. 7, nade­
sławszy uprzednio na- 

leżytość pocztą.

Nakładem „PRZYJA­
CIELA LUDU“ wyszła

U s t a w a  o o c h ro n ie  
drobnych dzierżawców

z  w ażn  ra. objaśn ion lam l 
ob. S ta n is ła w a  Ź reb iiisk logo .
Każdy drobny dzier­
żawca powinien mieć 
tą ustawę u Siebie, by 
mieć broń na wypadek 
jakichkolwiek wątpli­

wości czy sporów. 
Administracja Przyja­
ciela Ludu wysyła tą 
ustawę po nadesłanin 
50 groszy w znaczkach 

pocztowych.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI -----------= usuwa

Mra Krzysztoforskiego
Wino chlnowo-zelaziste na maladze hiszpańskiej 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieci apetyt, 
przyczynia krwi. —  Położnicom zadziwiająco szybko przy­
wraca siły a polecane przez lekarzy w  chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabię- 
niu ogólnem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nud­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu iizycznem 
umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie 
Dy ustrzec się przed lichemi podróbkami, które są 
bezwartościowe, żądać wyraźnie Mra KRZYSZTO­
PORSKIEGO Wino chinowo-żelaziste, — naśla­
downictwo energicznie odrzucić!
I  łaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.25 —  5 fl. zł. 13. 

„ podwójna , „ 5-—  —  5 „ , 2 2 .

Wyłączny skład i wyrób na Polskę.

Fabryka Chemiczna 627
Mr. Krzysztoforski, Tarnów.

DOM MUZYCZNY
IGNACY CYPRES
KRAKÓW , SZEW SKA 13/F.L.
wysyła mandoliny włoskie po 
26-30 zł., koncertowe ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 22 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klan 
45 zł., 12 klap £>U zł., gitary koncertowe 40-45 
zł., Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 25 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł. Nikł. 
„Gre Reskopt* patent z łani J3 zł., nikl. płaski zegarek 
słynnej marki .Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy .So­
lingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
ajamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik iinstrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 526

I „ W Y C H O D Ź C  A “99
Tygodnik poświęcony sprawom emigracji 
i reemigracji, organ Polskiego Towarzystwa 

emigracyjnego.

Pod Naczelną Redakcją M IC H A Ł A  P A N K I E W I C Z A
Wychodzi w Warszawie: ul. Al. Jerozolimskie 33, m. 29. 
Tel. 305-63. —  Prenumerata wynosi 3 zł. kwartalnie.

„W YCH O DŹCA " informuje swoich czytelników o ży­
ciu polskiem w Stanaeu Zjednoczonych, Kanadzie, 
Brazylji, Argentynie;, Francji, Niemczech, Belgji, 
Daleaim Wschodzie i wogóle wszędzie, gdzie choć 

garść Polaków się znajduje. 
„W YCH O DŹCA " informuje stale o warunkach pracy 
i konjunktnrach zarobkowych w  krajach, do któ­

rych udają się nasi wychodźcy. 
„W YCH O DŹCA " informuje wychodźców o wszystkich 
przep sach i formalnościach, jakie załatwić należy 
czy to przed wyjazdem z kraju własnego, czy to 

po przyjeźdz.e do kraju obcego. 
„W YCH O DŹCA " jest niewyczerpanem źródłem infor- 

macyj w zakresie naszego wychodźtwa. 
Numery okazowe wysyła się bezpłatnie za nade­

słaniem adresu. 620

Zamawiać .WYCHODŹCĘ* można również w  od­
działach Polskiego Towarzystwa Emi g r acy j nego :  
w Kielcach, gmach Województwa i 
w  Lublinie, ul. Krakowskie Przedmieście 46.

Kto uważa ha eleganckie i trw ale obuwie, niechaj tylko 

pastę „ L U N A "  kupuje, która została odznaczona złotym  
medalem na w ystaw ie św iatowej w  Antwerpii i uznana 
za najlepszą. —  Żądajcie wszędzie tylko pasty „Luna", 

bo n i e z a w o d n i e  jest najlepsza. 536

J A K A N I E oraz wszelkie inne 
z b o c z e n i a  mowy 
radykalnie u s u w a

Zakład leczniczy dla jąkałów

S. Żyikiewicza, Warszawa, ulica Chłodna L. 22.
Prospekty bezpłatnie w kancelarji od godziny 4—5 popoł.

Rząsa Franciszek, ur. w  Zarębkach, p. Korouszowa w rokn 
1900, unieważnia zgubione dokumenty wojskowe. 623

Stanisław  fędziwlatr, ur. w roku 1895 w  rsrzyskiej Woli, 
pow. Łańcut, unieważnia zgubioną książkę wojskową wy­
stawioną przez P. K. U. Nisko. 626

Nowak Wojciech, ze Źdzar, powiat Dąbrowa, ur. w  roku 
1896, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Taraów. 628

C Z Y  O D G A D N IE C IE ?
nie loterja nie podział

Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie kamgarny na nbiania i ko- 
stjumy damskie, bieliznę damską i pościelową, gotowe ubrania i płasz­
cze: męskie i damskie, kołdry watowe, płótua na bieliznę i inne warto­
ściowe przedmioty, możecie u nas otrzymać zupełnie bezpłatnie. Niema 

żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone.
Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego za­
dania (.''tery należy ułożyć w szerz), KTÓRE OZNACZA TRZY MIASTA 
POLSKIE. Wraz z zadaniem prosimy w liście podać dokładny adres 
oraz załączyć znaczek pocztowy na porto, na co otrzyma W. P. szczegó­

łowy prospekt i niespodziankę. —  Posiadamy dużo listów dziękczynnych. 6oo

Łódzki Eksport Włókienniczy, Łódź 3. Skrzynka poczt. 361.

Z - A - N - O - P - N  
B - L - I - N - L - U  
L - N - O - W  - I

CXXXXXXXXXXXXXXXXX3CCOCXXXXXXXXXXXXXX:

D r .  J a k ó b  B a u m r i n g
b. lekarz klinik we Wiedniu i w  Berlinie

powrócił i
i ordynuje jak dotychczas w Krośnie, w domu p. Zygmuntowicza.
OOCXXXXXXX2GCKXXXXXXXXXXXXXXX3aaGOOOOO

Bk. ą -ł a  A  A  A

Zbliża się jesień, k rytyczny okres dla chorych 
na płuca. Nadejdą już wkrótce ponure dżdżyste 
dni, deszcze jesienne i przejmujące zimna. Dla 
chorych na płuca to pora roku najbardziej nie­
bezpieczna. Trzeba w ięc już dziś pomyśleć o 
skutecznych środkach leczm czych i stawić czoło 
tej cięż.kiej, a jednak uleczalnej chorobie. Choro­
by płucne są różne. Gruźlica płuc, suchoty, ka­
szel, suchy kaszel, kaszel śluzowy, nocne poty, 
katar oskrzeli katar krianl, zaflegmlenie, plucie 
krwią, gwałtow ne krwotoki, kłucie w boku, rzę­
żenie astmatyczne —  wszystkie te choroby są 
uleczalne. W  Berlinie, ukazała się ciekawa książ­

ka pod tytułem

„Nowy System Odżywczy**
Autor książki i systemu, znakomity lekarz urato­
wał wielu ludziom życie, lecz rzecz prosta tym, 
k tórzy poszli za wskazówkami szybkiego zw a l­
czania choroby. N ow y system odżyw czy , może 
być stosowany przy zw yk łym  trybie życia i już 
w  pierwszych tygodniach zw iększa wagę ciała. 
P ow ag i w  zakiesie w iedzy lekarskiej, po skon­
trolowaniu now ego systemu odżyw czego, po­

tw ierdzają jego zalety.
N ie wolno tracić ani chwili czasu i natychmiast 
zażądać broszury „N ow y  System Odżywczy** do­
pracowany przez świetnego lekarza na podsta­
w ie długoletnich studjów i badań wielu profeso- 

rów -lekarzy
Kto napisze do Berlina otrzym a natychmiast bar­
dzo pouczającą książkę, z której dowie się o w ie­
lu rzeczach naukowych, z zakresu w yże j poda­

nych chorób.

G E O R G  FU LU N ER  B e r lin  N e u k ó iln
R ł n g b a h n s t r a s s e  24  O d d z i a ł  141.

T --T 1

Ustalone ceny kos
n a  ro k  1928 i d o  k o ń ca  b . r.

Kosy Karnackie I. sorty oraz i Tyrolskie gwarantowane, 
jakim nikt nie dorówna, wysyła się każdego czasu. Do 

Ameryki kosa 1 dolar franco.
Długość cm. 70 75 80 85 90 95 100 110 120 

Karpackie, cena zł. 6 40 6 80 7'20 7 60 8'— 8 5u 9'— 10'— 11 
TyrolBLie, cena zł. 7'40 7'8U 8'2o 86b 9 — 9 5C 10-—  
za 1 sztukę, —  Rabat: na 10—1, nr 20— 3, na 30— 5, na 
40 -7 , nr 50—9, na 100—20, ra  500—130, na 1000- "00 
kos rabatn. Kto żąda większą ilość, ndziela się połowę na 
kredyt do 3 miesięcy, bez zadatkn nie wysyła się, a za 
gotówkę zgó-y, sam koszta przesyłki ponoi zę. — Brzytwy 
angielskie po 8 zł., tuzin 75 zł. Sierpy do klepania d o  15 zł. 
za 10 sztnk. Płochy tkackie stalowe po 1 zł. od pasma 
oraz naczynie i warsztaty tkackie, na Które cenami zawsze 
służę. Kto żąda kos aa lewo —  zamawiać do końca grud­

nia, na lewo ceny wyższe. 629

Adres firmy: STEFAN DOBUSZCZAK
Skład fabryczny kos kutych 

p. D O L IN A  k o ło  STRYJA, M a ło p o ls k a .

W alne! Uwaga! Przec iw  la k  n a jb a rd z ie j uporczy- 

w ym  I z a sta rza łym  nr y  p  a o k  o  n

Dla chorych! 
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

reumatyzmu, goóca, bólów nerwowych, bólu głow y I zguów, przeciw bolom żył, spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaljnlom  
stawów I tym podobnym, chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środok do nacierania

E  Skutek E  
nadzwyczajny IC H TIO M EN TC t . =  Działanie =  

pewne i szybkie
gd z ie  inne nlo pom agały  

M E N T O L U .
Jprina nrńha w ystarc zy , by s ię  przokonac, żs tylko p r a w d z i w y  i c h t i o l i a n t o i  E d e l m a n a  pom aga naw et w  takim  wypadku, gdzi 

m . u h c  | J l u u a  p rzo sz łp  15 ty s ię c y  podziękow ali i ty s ią c  po św iad czo ii znakom itych  tokarzy, w sk a zu ją  na znakom itą  pom oc p raw d z iw e go  i C r f f i u *
f i t b w n a  f a b r y k a  i  w y s y ł t t a  p r a w d z i w e g o  i c h t i o m e n t o l u :

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Ur. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuie 13'—  złotych. —  10 flaszek prawdziwego

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złoie. —  25 flaszek 51 złotych.

.Wydawca i Redaktor odpowiedzialny; Jan Stapiński Z Drukarni Ludowej w  Krakowie pod zarządem Henryka Scbiffa.


